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Kote e lokalne.
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Z w ielką radością w itał każdy, ko­
mu zależy na  ekonom ioznem  podnie­
sieniu k ra ju , wdrożoną p rzez sejm 

aŁnaa W spraw ie budow y sieci 
Iokalnycn L k e jfW a iń y o h . UÓhW«lenie 
w roku  1893 ustaw y, norm ującej wa­
runki popierał ia p rzez kraj budowy 
n iższorzędnyeh dróg żelaznyck i wy- 
znaozenie do rozporządzenia W ydziału 
krajow ego funduszu , przeznaczonego 
n a  subw enoye dla tak ich  przedsię 
b orstw , w yw ołało też w kołach in te ­
resow anych, k tórym  potrzebne są p e ­
w ne linie kolejowe, gorączkow y ruch.

W tiągu roku  1893, a raczej od j e ­
sien i r. z. (gdyż w lipiMi dopiero u zy ­
skała  sank jyę cesarską ustaw a k ra jo - 
ws nopieraniu  m ższorządnyoh kolei 
żelaznych) W ydział krajow y zo rgan i­
zow ał prow izorycznie teohm ozne biuro 
kolejow e, złożył kra jow ą Radą kolejo­
wą, za ją ł się rozpatryw aniem  podań z 
p ro jek tam i kolejowem i, k tó re w net 
napływ ać poozb ly , n ie  spuszczając 
p rzy tem  z uw agi także potrzeby u s ta ­
now ienia pew nyol ohoeiażby najo- 
ogólniejszyoh zasad  postępow ania w 
tej m ierze.

Tym czasem  n as ta ła  sesya sejmowa. 
\V zystk ie  konsoroya, k tó re  in teresu ją  
aię pew nem i p ro jek tam i kolei l ik a l-  
nyoh, p rzy p u śc ił7 do sejm u sz tu rm  je  
nera ln y  o subw enoye z funduszu  kra- 
jow ep i, przeznaczonego do w sp ieran ia 
rozw oju sieoi dróg  żelaznyoh w kraju  
W ostatn iej ohwili przed  sesyą albo 
też już  w czasie sejm u w płynęło d z ie ­
sięć tak i oh podań, obejm ujących proje 
k ta , k tó rych  koszt w ykonu^ia w edług 
na jbardzie j ogólnikow ych obliczeń do­
chodzi do dw udziestu  m ilionów  zł. Nie­
k tó re  z nioh były popierane w nioska­
mi poselskiem i — lecz a n i  j e d n o  
n i e  o k a z a ł o  s i ę  d o j r z a ł e m  do  
s t a n o w c z e g o  z a ł a t w i e n i a  w 
s e j m i e .  P rzypuszcza lne obliczenia 
ruchu  i rentow nośoi pro jek tow anych  
lin ij, techniczne elaborat.a i kosztory­
sy budow y nosiły  cechy prao doryw - 
ozyoh i pobieżnych, opartych  na- j e ­
dnostronnych i często naoiąganyob pre- 
m isach, a j iż  najsłabszą ich stronę 
Btanowily ob jaśn ien ia co do możli 
wyoh źródeł pokrycia kosztów  budo­
wy Pod tym  w zględem  wszyscy pe 
tenoi zaoho yw ali rezerw ę, i le  p ok ry ­
w ającą pełne skrom ności zak łopo ta­
n i e ?  Każdy z nioh podkreślał z n ac i- 
sm em  potrzebę jak  n a jp ó ź n ie js z e g o  
w ybudow ania patronow anej p rzez n ie ­
co  linii, ale om ijał bardzo ostrożnie 
kw esty}, o ile ci, d la k tórych  proje 
k to ra - ia  kolej najbliżej i bea io śred w o  
b rfa b  n i  teczną, b y u b y .k lo n n . prey- 
ozynió się do złożenia potrzebnego na 
budow ę kap itału . Z każdej lin ii p 
ich w y g lą in ło  życzenie, ażeby w y ta r­
gować z funduszu  krajow ego m ożli­
w ie albo niem ożliw ie najw yższą sub- 
wenoyę — 0 tem  za >̂ ii® dadzą in*

teresenoi m iała być m owa dopiero  p ó- 
ż n  a j...

Nio też  dziw nego, że sejm, ohoąo 
być spraw iedliw ym  dla w szystkich, po ­
dania te  ryozałtow o przekazał W ydzia 
łowi krajow em u do dokładniejszego 
zbadania pod w zględem  ekonom ioznym , 
techn icznym  i finasow ym , oo będzie 
w ym agało oprócz inżyn iersk ich  stu- 
dyów także obliozań praw dopodobień- 
jtw * - reohn , oblibzen dochodów  na 
podstaw ie rozm aitych  kluozow tary fo ­
w ych, m ozolnych układów  ze strona­
mi in teresow anem i i z w ładzam i pań­
stw ow em u

Zresztą i inna jeszoze okolioznośó 
nie dozwalała zb y t pochopnie angażo­
wać iunduszów  krajow ych i p ryw a­
tnych w projekta kolejowe - - gdy wła­
śn ie  stoi na porządkn dziennym  w Ra­
dzie państw a projekt n o w e j  ustawy 
państwowej, k tóra ma określić w arunki 
i rozm iary popierania przez państwo 
budowy kolei lokalnyoh. J e s t  to ozyn- 
nik, nad którym  lekko przechodzić do 
porządku dziennego nie można, gdyż 
jego  poparcie albo odmowa poparcia 
m ogą bardzo znaezn:e w płynąć na treść 
zobowiązań tak  stron  pryw atn ie in te ­
resow anych, jakoteż gm in, powiatów i 
kraju  — i w  ogólności na w y k o n a l ­
n o ś ć  projektów.

Gdy zaś w pierwszyob dniach kw ie­
tn ia  rząd przedłożył w Izb ie poselskiej 
R ady państw a projekt nowej ustaw y o 
kolejach lokalnych , a w m otyw aoh 
przedłożenia nie znale. ono. wzm ianki
0 żadnym  galicyjskim  p ro j^ko ie , po­
wstało na  nowo oburzenie przeciwko 
W ydziałow i krajowemu w kołach in te ­
resow anych, jakoby z  jego winy nie 
w iedziano dotąd we Wiedniu o tem, że
1 G alicya potrzebuje lokalnych kolei 
żelazny )b. Oburzenie to znalazło w y­
raz także w pewnym nadesłanym  a rty ­
kule i w Gazecie Narodowej. Okazało 
się jednak, iż W ydz.uł krajow y pod 
tym  względem obowiązków swoloh nie 
zaniedbał, i że jak  w krajow em  biurze 
kolejowem, tak  samo i w m inisterstw ie 
handlu i w jeneralnej dyrekoyi kolei 
państw ow ych nie brak  podań i proje­
któw  dotyozących budowy kolei niż- 
szorzędnych w naszym  krajU — lecz 
wszystkie są tak  niedostatecznie opra­
cowane, iż snbstratu  do rozstrzygają­
cych postanow ień m e dają. Osobis'a 
podróż do W iednia zastępcy m arszałka 
krajowego p. Chamca i posła E dw arda 
Jędrzejnw ieza, jako  szefa departam eutu 
IV. w W ydziale krajowym, do którego 
należą spraw y kolejowe, usunęła g łó ­
wne trudności co do n iektórych p rz y ­
najm niej najbardziej dojrzałych pro je­
któw.

N ajnow szym  zaś aktem  W ydziału  
krajowego w przedm iocie budowy niż 
szorzędnych kolei żelaznych je s t og ło­
szona właśnie instrokoya, określająca 
dokładnie w arunki i formalności, od 
których zależy poparoie przez kraj bu­
dowy kolei lokalnych w m yśl ustaw y 
krajowej z  d. 17. lipea 1893 Dz. u. kr. 
nr. 42.

Zaś uajpilniejSzem zadaniem dal- 
szem, którym  obecnie powinien zająó

się W ydział k ra jow y , je s t u łożenie na  
podstaw ie zeb ranych  ju ż  m ateryalów  
o g ó l n e g o  p l a n u  s i e c i  k o l e i  
l o k a l n y o h  w k r a j u ,  z oznacze­
niem  kolei, ja k  poszczególne p ro jek ta  
ze w zględu  na w ażność ioh d la k ra ju , 
rozklasyfikow ane być pow inne — przy- 
ozem jed n ak  nie należałoby zan iedby­
wać prao nad w ykończeniem  tych  p ro -; 
jek tó w  szozegółowyoh, k tó re sto ją  ju z  
na  porządku dziennym .

Oto w ierny  i bezstronny obraz obe­
cnego s tan r akoyi kraju w kw estyi 
budowy kolei lokalnyoh. P rzedm iot ten  
z natu ry  swed m a tę  właściwość, że 
nie może być trak tow any zb y t szybko, 
gdy przy każdym  z projektów  ohodzi 
o rozliczne in teresa , z którem i należy 
się poliozyó dokładnie, i ohodzi także 
o sum y znaczne, k tó r“ m uszą być roz- 
repartow ane i zabezpieozone. I  k to  po­
ważnie zajm uje się jakim kolw iek p ro­
jek tem  kolejowym, ten  to rozumie, że 
nie są to  spraw y, które nie m ogą być 
trak tow ane tak  lekko i gładko, jak  
pierw szy lepszy in n y  „kawałea." kan- 
oelaryjny. Podjęte w tym  kierunku 
działanie rozw inie się z  pewnoś ńą  sil­
nię, jeżeli zabierzem y się do niego w y­
rozumiale, oierpliwie i rozważnie, ale 
zarazem  także w ytrw ale i stanowozo.

Proces kołoszwarski.
Lwów d. 9. m aja.

Mamy cały a k t oskarżenia proku 
ra to ry i m adiarsk iej w sprawie proce-u 
kołoszw arskiego. W ed ług  niego d ru ­
k arn ia  B rotego „ In s titu t typografn® 
w tsybinie (H e^m anstad t na Siedm io­
grodzie; w ydrukow ała w r. 1892 w j ę ­
zykach rum uńskim , niem ieckim , f ra n ­
cuskim  i w łoskim  „m em oryał Rumu- 
iiói siedm iogrodzkich i węgierskich 
d ) J . ces. i król. Mośoi Frauoiszka Jó ­
zefa I. “ (następu ją  w szystk ie  ty tu ły ), 
■n k tórym  zn a jd u ją  się ta k ie  ustępy

„Prawo h istoryczne, tudzież sie 
dm iogrodzkie prawo państw ow e i san- 
koya p ragm atyczna zipew nia ją  Sie­
dm iogrodow i w sposób n iezb ity  auto- 
u im ię  a naród  rum uński upatryw ał, 
zw łaszcza po obw ołaniu rów noupra­
w nienia w r. 1848 i w skutek  dalszego 
rozwoju p raw a państw ow ego w r. 
1863 do 1865, w tym  oennym  akcie 
najbezp ieczn ie jszą bytu  sw ego n arodo­
wego rękojm ię, i srozytęm  jeg o  a-ipi- 
raoyj narodow yol była ta  autonom ia.

„Otóż ta  w ciągu wi du w ieków  u 
znaw ana autonom ia zniszczona zo s ta ­
ła  przez UL.ę (zupełne zlan ie S iedm io­
grodu z W ęgram i) w sposób n ie sp ra ­
w iedliwy, z praw em  pań stw owem  i 
praw am i tw orząoych S iedm iogród 
w olnych żyw iołów  sprzeczny, z po~.ia- 
tan iem  jeg o  położenia etu iozuego i ge- 
ografioznego, tudzież  w łaśoiwym  jego 
rozw ojem , oo w szystko szanow ania tej 
autonom ii wym agało. Tym  postępk iem  
widzi się naród  ru m u ń sk i poszkodo­

wanym w swoich praw ach h is to ry ­
cznych  i narodow ych, ponieważ :

a) un ia  orzeczoną została, pom" no 
że Rum uni w formie, odpowiedniej ich 
liczbie i znaozeniu, w tem  dziele u- 
działu  n ie brali, i to  przez sejm , ze­
b ran y  na podstaw ie erdynaoyi wybor-
szej z r. 1790/91 i ustaw  z r. 1848, i 

yirięo na  podstawie praw , należąoyoh 
•Jo czasu najoiem niejszego feudalizm u;

b) poniew aż skutkiem  teg r p ostę­
pow ania doprow adzono do zlan ia  z 
pom iataniem  ustaw , autonom ię Sie- 
.dm iogrodu poręezająoyeh. Unia ta  i 
obw ieszozenie je j u staw ą 43. z. r. 
1868 są w ieru tnem  pom iataniem  w szel­
kich p raw  narodu  rum uńskiego  jako  
żyw iołu, k tó ry  w przew ażnej liozbie 
były Siedm ogród zam ieszkuje, tudzież 
pom iataniem  w szelkich ustaw  zasadn i­
czych poręczających  autonom ię tego 
w ielkiego księstw a; są zupełnem  w y­
rugow aniem  żyw iołu  rum uńskiego i 
"liesprawiedliwością tak  ze stanow iska 
ustaw odaw stw a i p raw a pospolitego, 

jak o  też oraw a p aństw ow ego .”
W tych ustępaoh m em oryału upa­

truje prokuratorya m adiarska a tak  na 
obowiązująoe ustaw y w ęgierskie z r. 
.848 i 1868; m em oryał uw aża je za 

niepraw ne a więo niew ażne i nieobo- 
w iązujące, oo stanowi w ystępek pod­
burzania. Memoryał ten  został przez

Eersonal d rukarni B rotegc, tudzież przez 
omLtet wykonawczy rum uńskiego stro n ­

n ictw a narodowego, z  25 ozłonków zło 
żonego — do ozego się oni wszyscy 
przyzna* — rozdawany, 3 mężom za­
ufanym  do dalszego rozszerzenia oze 
słany, a egzem plarze n’ jmieckie, fran ­
cuskie i włoskie za granicę w ypraw ia­
no P rokuratorya w ytacza zatem  prooes 
23 ozłonkom tego kom itetu (dwóch 
um arło), i oskarża właściciela drukarni 
Brotego, urzędnika bankowego Miko­
łaja Rom ana, dependenta adwokackiego 
Rom uiusa Romaua, Ludw ika Monteanu, 
urzędnika bankowego, ks. J a a a  Dumę, 
i  dziekana Romuiusa K ra jn ika  — czę­
ścią  jako  autorów m em oryału, częścią 
jako  zajm ujących się jego rozpow szech­
nianiem .

J a k  widzimy, jes tto  spraw a, o k tó rą 
się w państw ach ściśle konstytucyjnych 

procesów  n .e  w ytacza — zwłaszcza też 
w ultrakonsty tucym yoh Węgrzech dziać 
się to n ie powinno, j <ż choćby d la sa­
mego wstydu politycznego Tem  bar- 
dziej, gdy m adiarskie stronnictw o n ie ­
podległości, takzw ane stronnictw o r. 49, 
w n a jn an  ętniejszy sposób n iety lko  z 
nietykalnej trybuny parlam entarnej, ale 
na zgrom adzeniach i w swoioh ozaso- 
pism ach przeoiw najwolniejszej podsta­
wie W ęgier teraźniejszych, ugodzie z 
r. 1867, n ieustannie występuje — i za 
patryotyzm  poczytyw ane mu to bywa. 
Zwłaszcza po ostatn ich  h isto ryach  ko- 
szutowskioh, do których i naród ma- 
diarski, sejm i rząd  grubo się przyczy­
niły, prooes ten musi się każdem u uczci­
wemu ozłowiekcwi przedstaw iać w św ie­
tle iście przerażającem .

M adiary doskonale wiedzą, że wszel­
kie usiłow ania celem zniw eczenia unii 
zupełnej Siedm iogrodu z W ęgram i są

m arnem  tylko  żyozeniem, że tylko wiel­
kie państwowe katastro fy  m ogłyby do- 
kazać tego dzieła, a nie jakow eś me- 
m oryały  Rum unów. Ale m adiaryzm  
oburzył się na tę  zuohwałośó R um u- 
nó\ w ęgierskioh, że się odważyli po­
m yśleć o apelow aniu do korony z po­
m inięciem  rządu.

Dzisiaj zapew ne proces się skończy. 
Cała ludność rum uńska je s t wzburzona 
Sprowadzono do Kołoszwaru h u za ró w ; 
u tw orzy ł się tam  kom itet m adiarski, 
aby M adiarów pow strzym ać od demon- 
straoyj przeciw oskarżonym . Jak k o l­
wiek sprawa się skończy, m adiaryzm  
przegra, i to w ohwili, kiedy ludność 
je s t w zburzona zam aohem  na sakra 
m ent małżeństwa, k iedy  żydzi w yku­
pili średnią szlachtę, tę  głów ną madia- 
ryzm u podwal nę, kiedy spekulaoye ży- 

ów węgierskich oały stan  ekonom i­
czny W ęgier do g ru n tu  podkopały. 
Ślepi M adiary!

na Bukowinie.

Z mowy p. Stefanowicza, wygłoszo 
nej d. 1 bm. na posiedzeniu Izby po 
słów, wyjmujemy ustęp zawierający po 
lemikę z p. Hormuzakim, który skarżył 
s ę  na ucisk Rumunów na Bukowinie; 
ustęp ten bowiem doskonale charakte­
ryzuj- stosunki narodowościowe na Bu­
kowinie.

„Baron Hormuizaki — mówił p. Ste­
fanów1 cz — przedstaw ił się jako obroń­
ca „uciśnionych" Rumunów. Tylko za­
pomniał nam powiedzieć, na czyją ko­
rzyść właściwie Rumunów na Bukowi­
nie się uciska. Jeżeli młcdoczesi skarżą 
się na ucisk w Czechach, to nie zapo­
minają dodawać, że ten ucisk odbywa 
się na korzyść Niemców. Jeżeli Kroaci 
uskarżają się na ucisk w południowych 
prowincyach, to nigdy nie zapominają 
dodawać, że się ich uciska na korzyść 
włoskiej ludności lub Niemców. P. bar. 
Hormuzaki zapomniał powiedzieć, na 
czyją korzyść właściwie Rumunów na 
Bukowinie się uciska. Z tego wynika, że 
pan baron właściwie w ten ucisk nie 
wi 3rzy i że to twierdzenie samo przez 
się upaść musi.

Zastanówmy się, na czyją korzyść 
ucisk Rumunów w austryackiej prowin- 
cyi, jaką jest Bukowina, nastąpićby mógł. 
Nastąpić on może na korzys iemców. 
Ale żaden znawca naszych stosunków 
nie może tego twierdzić. Niemcy na 
Bukowinie mają zupełnie ograniczony, 
mały polityczny stan posiadania; ich 
stan  posiadania ogranicza się na mia­
stach i na izbach handlowych. Aże >y 
Niemcy kiedykolwiek mieli się wdzierać 
w stan  posiadania innych narodowości 
na Bukowinie, nie skonstatuje nikt, kto 
zna stosunki tego kraju. Język niem ie­
cki je s t nadzwyczaj cenną zdobyczą dla 
każdego Bukowińczyka. Żaden w ykształ­
cony Bukow:ńczyk nie może zrezygno­

wać ze znajomości języka niemiecl .ego, 
bo on otwiera świat. Co się tyczy poli­
tycznych celów Niemców na Bukowinie, 
to są one zupełnie jasne i otwarte. 
Niemcy nie chcą nikomu się naprzy­
krzać, ale też i nie chcą, aby się i im 
naprzykrzano. Jeszcze żaden Niemiec 
nie próbował na Bukowinie Rusina albo 
Rumuna zgermanizować; twierdzeniu za 
tem, jakoby Rumuni na Bukowinie na 
korzyść Niemców byli uciskani nie da 
się niczem udowodnić.

Albo czyż ucisk Rumunów miałby 
mieć miejsce na korzyść Rusinów? Otóż 
Rusini nie są narodem zapieszczonym ; 
na korzyść Rusinów dotychczas w Au- 
stryi bardzo mało, a na Bukowinie wca­
le nic nie zdziałano, ani nawet do je­
dnej czteroklasowej szkoły ludowej Ru­
sini, którzy na Bukowinie stanowią naj­
silniejszy szczep narodowościowy, nie 
mogli doprowadzić. Nie chcę zamilczeć 
tutaj, że naprzykład przy wyborach, na 
które rząd u nas nie tylko że wpływa, 
ale je  zupełnie robi, jeszcze przed kilku 
laty żaden Rusin nie otrzymał do ciał 
reprezentacyjnych krzesła i głosu. JeśU 
dzisiaj, kiedy sytuacya dla Rusinów prze­
cież uieco korzystniejszą sie stała, otrzy­
mali Rumuni cztery ra^y silniejszą li­
czbę reprezentantów w ciałach repre­
zentacyjnych, chociaż ludność rumuńska 
kraju wyuosi tylko 33 pret. igólnej l i ­
czby mieszkańców a zatem słabszą jest 
od rusk iej, niesłusznie zatem się twier­
dzi, że się u iska Rumunów na korzyść 
Rusinów.

Jeszcze jed n wypadek jest moż'iwy 
Mogliby mianowicie Rumuni  na korzyść 
Polaków zamieszkałych na Bukowinie, 
być uciskani. Ale tak przecież nie jest.. 
Na Bukowinie nie egzystuje kwestya pol­
ska w rodzaju kwestyi polskiej ua Szlą- 
sku. Nasi Polacy tworzą uiały odłam lu­
dności, a ich jedyuem życzeniem jest, 
doznać równego, austryaclrim obywate­
lom zagwarantowanego traktowania jak 
inne narodowości Bukowiuę zamieszku­
jące. Co się tyczy żądań P. laków na po­
lu szkolnictwa, to do dziś dnia uic a 
nic nie siągnęli. Nikt  nie żądał jakiej­
kolwiek protekcyi dla Polaków; n ie , 
przeciwnie, czego oni się domagają, to, 
aby ustawa państwowa o szkołach ludo­
wych była ściśle przeprowadzoną. A. te­
go domagaja s 3 zupełnie słusznie i w 
tym kierunku Die zaniechamy poprzeć 
ich pr.:y każdej sposobności. Do dziś 
dnia nie jes t daDa sposobność poLkim 
dzieciom tam, gozie się znajdują w odpo­
wiedniej ilości, aby otrzymywały elemen­
tarną naukę w ich języku ojczystym. A 
jest to zaiste stan rzeczy, na który na­
ród polski nie zasługuje. My konserwa­
tywni, a nie-narodowi w łaś'ic:ełe dóbr, 
uznajemy w Polakach szlachetny i ry ­
cerski naród, widzimy w Polakacn na­
ród z historyą pełną czynów i chwały. 
My, widzimy w P .lakach naród nieszczę­
śliwy, widz.my w Polakach naród, któ­
rego synowie każdy plac boju swemi 
ciałami usłali, gdziekolwiek się tylko 
walczyło za krzyż i za wolność. Że sie 
zachwycamy Pniakami, ma to także swą 
praktyczną podstawę. Tylko przez Pola­
ków i za ich pomocą udało nam uię wie-
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Za cudze winy.
Przez

Anatola Krzyżanowskiego.

[Ciąg dalszy.]

Jedynak zamożnych rodziców, cho­
wany do lat dziesięciu przez zaślepioną 
w nim matkę i bony Franczuki, zacho 
wał po nich czysty akcent p -ryski i pe- 
w.en niewieści wdzięk w obejściu , jakąś 
nieokreśloną miękkość i słodycz, ra 
odrazu chwytała za serce. O ile je 
łatwo mu przyszło przyswoić so te y 
styngowauą gwarę nadsekwańs ą, o y e 
arkana innych nauk mniej się o azs y 
względnemi.

Śliczny Arturek odwieziony do gimna
gyum, nietylko zbrzydł w mundurku, 
nietylko obcięte loki odjęły mu wdzięk 
poprzedni, ale w dodatku, przechodzenie 
z klasy do Klasy, pomimo protekcyj 
rodzicielskich, z trudnością mu przyszło. 
To też on, dziedzic pięknej wsi na Po­
dolu, tak nieszczęśliwie trafiał na zbyt 
wymagających, uiewyrozurniałych profe 
sorów, że czarny meszek pokrył mu juz 
górną wargę, a o m aturze nic jakoś sły- 
epać nie było.

Położenie dla młodzieńca tak ładnie 
mówiącego po francusku , przytem dzie­
dzica kilkudziesięciu włók ozarnoziemia, 
stawało się już naprawdę żenującem. 
Opatrzność pojęła to snać, gdyż depesza

mamy odwołała nagle pana A rtura od 
nudnych i mozolnych, a nin wiele na- 
dz-ei rokujących egzaminów.

Papa, ten uparty papa, który o po­
wrocie syna bez matury nie chciał sły­
szeć n aw e t, rozstał się z tym światem. 
Zrozpaczona wdowa, ująwszy jedynaka 
w objęcia, przysięgła, że go z uich wię­
cej nie puści.

Arturek wydął pogardliwie czarnym 
puszkiem pokrytą wargę i przechylony 
przez ramię mamy, skrzywił się komi­
cznie. Pozostawać wiecznie w tym ma­
cierzyńskim uścisku, nie miał najm niej­
szej ochoty Na szczęście, przypomniał 
sobie, że to metafora, i że rzecz cała 
skończy się na opuszczeniu gimnazyum.

R jsy  jego wypogodziły się nagle, a 
pocałunki podwójuej nabrały tkliwości.

tą wszedł rzeczywiście w prawa skoń­
czonego człowieka i pana domu. Niefor­
tunne wiadomości gimnazyalne, uzupeJ- 
nioue zostały najnowszą belletrystyką 
francuską, wśród której i poważniejsza 
niekiedy zabłądziła książka, stosunki zaś 
towarzyskie i obycie się ze światem, wy­
robiły zeń chłopca trochę próżnego i 
lekkomyślnego, lecz jak  na miejscowe 
wymagania dość inteligentnego. Drogie 
konie, ładny ekwipaż i kilka podróży za 
granicę, uzupełniwszy wrodzone warunki, 
nadały ’ panu Arturowi pozór wielkiego 
świata, czyniąc zeń poszukiwanego przez 
mamy kawalera. Bywał dużo, tracił je ­
szcze więcej, a pepiemjąc przydomek 
bałamuta, zalecał się do wszystkich ła­
dnych kobiet, stanowczo tylko unikając 
ożenienia, które według jego zdania,

znośnem było na starość jedynie, jako 
chleb dobrze zasłużonych, a niezdol­
nych już do czego innego, weteranów.

Wobec takich zasad i poglądów, hy- 
poteka Moreniec starannie pzez papę 
strzeżona straciła wkrótce przejrzystą 
swą czystość, kreślona zaś i obciążana, 
groziła, iż cierpliwość jej może się wy­
czerpać. Pan A rtur drw ił z tego; ua 
starość będzie oszczędzał, pracował i 
wszystko naprawi je s z c z e .

Tymczasem, rzucając hojną dłonią 
pieniądze, serdeczny, wylany i łubiany 
ogólnie, używał życia na swój sposób, 
aż znudzony monotonią wiejską, wpadł 
nagle do Nałęczowa.

Zabawa jednak zaczynała tu powa­
żniejsze przybierać cechy i z bezmyśl­
nej salonowej rozrywki, groziła przero­
dzeniem się w głęboką, burzliwą namię­
tność. Pani Zelska z początku nęciła go 
tylko urodą swą i pociągała demoni 
cznym urokiem, stopniowo jednak, wy 
rafinowana jej kokieterya zapaliła w ser­
cu mężczyzny iskrę, która rozdmuchi­
wana umiejętnie, zaczynała w groźny za­
mieniać się pożar.

’am Aurora widziała to dobrze, co 
więcej zaś, czuła się sama niekiedy wzru­
szoną tą młodzieńczą, a gwałtowna siłą 
uczucia. W rzadkich jednak  chwilach 
podobnej słabości, wirtuozka brała zwy­
kle górę nad kobietą i jedno umiejętnie 
rzucone słowo powstrzymywało gorące 
na ustach Moreckiego wyznanie.

Pan A rtur zresztą, zaniepokojony 
wrzątkiem, jaki zaczynał L.p eć mu w 
żyłach, sam próbował walozyć z w sze ch ­

potężnym wirem, który porywał go i u- 
nosił na swych falach. Przemawiał do 
rozsądku swego i uczciwości, tłumaczył 
sobie, iż pani Aurora jes t mężatką, że 
ze czcią jej igrać mu nie wolno, a po­
lowanie na cudzych gruntach, kradzieży 
się równa. Chęć jednak dogodzenia wła­
snemu sercu i krprysowi, pokonywała 
głos rozsądku, jedno zaś spojrzenie czar­
nych źrenic ułudnej czarodziejki, zwy­
ciężało odrazu wszelkie skrupuły i wa­
hania.

Plotka wreszcie, łącząc jawnie ich 
i mę ,  zaczęła złośliwie szarpać dobrą 
sławę kobiety. W małym stosunkowo Na- 
łęczow.e zahuczało jak w garnku. Cia­
sny park, stanowiący jeden prawie salon, 
zmuszał tu wszystkich do 'ąglego spo­
tykania się i wzajemnego kontrolowania 
swych czynów. Niezmordowane też „su­
mienie publiczne" w posfaci owej damy 
o czerwonych różach na kapeluszu i wy- 
pukłem, wysoko odsłoniętem czole, tek 
pracowało gorliwie, iż równocześnie z 
rzęsistemi kroplami potu, spływającemi 
po tej tarczy wspaniałej, wszyscy goście 
kąpielowi wiedzieli już dokładnie, co 
pani Aurora mówiła do Moreckiego i 
czego on nie mówił. Komentowano każdy 
ich krok, każde spojrzenie, śmiano 
8ię z pułkownika, który grożąc żonie wy 
jazdem, opuścić jej jeduak nie śmiał, 
z obawy przed skandalem , wiedział bo’ 
wiem, iż plotka nurtująca dziś po ci­
chu, w jawny wtedy zm ieniłaby się o- 
stracyzm.

Z tego też zapewne powodu polity- 
kował z Moreckim, licząc, iż kończący

się sezon uwolni go od moralnych ka­
tuszy i skłoni wreszcie żonę do opu­
szczenia Nałęczowa. Jakby na złość je ­
dnak,  polska jesień u p a ln a , pogodna, 
przypominająca łagodnym  swym urokiem 
tchnienie wiosny i wiosenne w sercu 
budząca porywy, roztoczyła czar swój 
tak silnio, iż o powrocie do m iasta nikt 
nie myślał naw et.

Goście też kąpielow i, nagradzając 
sobie przykrości słotnego l a t a , teraz 
dopiero zaczęli używać wsi w całej peł­
ni ; na czele zaś każdej rozrywki, każ­
dej wycieczki, sta ł saws.ie Morecki i pani 
Aurora, wiodąc za sobą tłum  zawistnych, 
szkalujących, lecz żądnych zabawy towa­
rzyszy. Zbiorowe te zebrania odosobnia- 
ły ich więcej od szablonowych w parku 
przechadzek; wśród iłumu bowiem, na 
stoku wzgórzy, lub  w cieniu lasu, mogli 
z większą rozmawiać swobodą, dając się 
porwać i unieść prądowi uczuć wła­
snych , z których w chwilach podo­
bnych, głos rozsądku nawet nie żądał 
rachunku.

Wśród jednej z takich wycieczek, 
zwiedzając ruiny starego zam czyska, 
które niegdyś do wspaniałych należało 
rezydencyj, M orecki, rozmarzony, na 
pierwsze ważne zdobył się słowo. Ozło­
cone promieniami chylącego się .u za­
chodowi słońca, wysokie te, kilkopiętro- 
we mury, wznosiły sJę jak niespożyte, 
sturamienne olbrzymy, mówiąc o potę­
dze przeszłości, która na  rówui z niemi, 
w gruzach dziś leża ła , i zdawały się 
dumne minionym swym blaskiem, urą­
gać skromnym chatkom, u stóp ich roz­

łożonym. Żyły krótko, to praw da; lecz 
wspaniała tu, pełna hołdów, wolności i 
władzy egzysteneya, starczyła im za 
dłegie, ślimacze, bo zasklepione w sobie 
istnienie.

Czy warto więc było wyrzekać się 
dla względów św ia ta , jedynej rzeczy, 
której też pragnął gorąco , która zda­
wała mu się, najrezkoszn ejszym życia 
celem ? Nie. Zwaliska te, sterczące, jak 
grób żywy, zdawały się mówić, iż wszy­
stko mija, a upojenie chwili obecnej, je­
dyną jest, goduą trudów zdobyczą. Na- 
próżno Morecki starał się otrząsnąć z te­
go wrażenia. Stare, orle gniazdo, owiane 
tchnieniem poezyi i urokiem niepochwy- 
tnym, przykuwało czarem, jaki przeszłość 
świetna i wielkość prawdziwa w chwili 
upadku nawet wywiera na wszystkich. 
Wyszczerbione mury gięły się w kształ­
ty fantastyczne i groźue, a tam, na tle 
ich, odsunięta od wesołej grupy, kreślą­
cej podpisy swe na murze, stała z za­
dumą na nrarmurowem czole, piękaa 
pani Aurora, czarne zaś, głębokie jej 
oczy, podnosiły się z niezwykłem roz­
marzeniem ku niebu, z niemem o litość 
błaganiem.

Moreckiemu postać ta wydała się 
stokroć piękniejszą nad martwy urok 
przeszłości i wszystkie romantyczne le­
gendy zamczyska, i y wy m też ruchem 
obok niej stanął.

— Czy pani nie zechcesz upanuętnić 
murów tych skreśleniem swego nazwi­
ska? — zapytał.

(C. d. n.)
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le spraw krajowych pomyślnie załatwić, 
które do dziś dnia może nie byłyby .je­
szcze rozwiązane. Przypominam tylko 
sprawę regulacyi funduszu indemniza- 
cyjnego, sprawę budowy bukowińskich 
kolei lokalnych, sprawę wykupna propi- 
nacyi itd.

Jeżeli się jednak temu szczepowi nie 
udało, co do jednego tylko życzenia, a 
mianowicie na polu szkolnictwa, czegoś 
osiągnąć, to nie można twierdzić, że ten 
szczep jes t faworyzowany na niekorzyść 
rumuńskiej narodowości.

Pozostają jeszcze Csańg< Madjarzy i 
Lipowani. Te narodowości jednak, 
wątpię, czy pan baron Hormuzaki miał 
na myśli, chociaż temu politykowi nie­
jedną niespodziankę zawdzięczam.

Rumuni wreszcie, którzy, jak to już 
wyżej wspomniałem, 33%  ludności kra­
ju stanowią, mają we wszystkich urzę­
dach krajowych począwszy od Wydziału 
krajowego większość. My nie zazdra- 
szczamy im tego stanowiska, ale jedynie 
przeciw czemu zastrzedz się musimy, 
jest to tylko, aby te urzędy nie podle­
gły zupełnej rumunizacyi, bo ta nie od­
powiadałaby faktycznym stosunkom w 
kraju a z pewnością nie spodobałaby się 
ludności. Jeżeliby bar. Hormuzaki pod 
tern wrzekomem wypieraniem rumunizmu 
to rozumiał, że wreszcie rządowi prze­
cież na myśl przyszło ruskiego radzcę 
szkolnego zamianować, to jest to z pe­
wnością nieusprawiedliwione, bo rzeczy­
wiście był najwyższy czas, aby Rusini, 
którzy stanowią około 40%  ludności, 
przynajmniej jednego reprezentanta w 
Radzie szkolnej mieli, a my n i e  Ru­
sini witamy to jako akt sprawiedliwości 
i sumiennego wykonania obowiązków.

Wreszcie proszę przyjąć zapewnie­
nie — mówił p. Stefanowicz, kończąc 
swą mowę — że my wszystko uczynimy 
i czynić chcemy, aby z naszymi kraja­
nami żyć w spokoju i zgodzie i że my 
z pewnością wszystkie słuszne żądania 
Rumunów poprzemy, wszystkie słuszne 
żądania Rusinów podtrzymywać i popie­
rać będziemy, że zażądamy, aby skro­
mne żądania Polaków wreszcie zostały 
uwzględnione i że my z pewnością nie 
będziemy tymi, którzy spokój w kraju 
zakłócają albo kiedykolwiek zakłócą".

Listy z kraju.
K am ien n a  d. 7. maja.

(Drogi w powiecie tłumackim).

Tłnm acki pow iat zasłużył sobie na 
n ielada sławę staraniem , jakiego dokła­
da około swoich dróg kom unikacyjnych. 
Ja k ie  tam  są drogi to ty lko  ten  może 
m ieć o tern pojęcie, kto był zmuszony 
przejechać na  wiosnę, w jesien i lub  zi­
mie, jeżeli n ie m a sanny, przez ten 
osław iony powiat. O m ostach to naw et 
n ie m a co wspom inać, bo gospodarka 
budow ania mostów je s t tam  tego ro­
dzaju, iż nie wiem, czy gdzie na św ię­
cie podobny w ypadek zachodzi. Jeśli 
bowiem buduje się most ua południo­
wym krańcu  powiatu, to m ateryał wozi 
się za preatacyę z lasu na północnym  
krańcu położonego, w skutek czego przy 
lada w iększym  moście, cała prostacy a 
gm iny  wyczerpuje się, a n a  oszntrowa- 
n ie  drogi ju ż  n ic nie pozostaje. Często 
nad to  p rzystaw a m ateryalu przenosi 
w artość tegoż.

K to  m ieszka około stołecznego m ia­
sta  Tłum acza, a w zględnie skarbu tłu- 
m ackiego, może wołać i błagać, ile ty l­
ko sił starczy, o pomDC i opiekę, a 
w szystko nadarm o. G m ina U horuski 
pow iatu tłum ackiego m a stosowne dro­
g i i mosty, lecz leżąc pod stacyą kole­
jow ą O tynia, m a liczną frekw encyę, a 
m ianow icie z sąsiednich wsi m ajątków 
pow iatu  nadw órniańskiego. W czasie 
zeszłorocznych pow odzi zerw ał tam że 
p łynący  potoczek połowę m ostu przez 
co kom unikacya by ła  przerw aną W ła­
ściciel S trupkow a będąc tylko o cztery 
klm tr. oddalony od stacy i kolejowej, 
obaczył się  naraz cdciętym  zupełnie od 
kolei i św iata  i w pierw szym  rzędzie 
odniósł się do gm iny o napraw ę tego 
m ostu, lecz ta  nie chciała nic o tern 
słyszeć. W obec tego zaapelował, lecz 
również darem nie, do ołtarza w ydziału 
powiatowego, a w końcu nie widząc 
innego  w yjścia, postaw ił sam  w ła­
snym  kosztem  tę  połowę m ostu, co na­
tu ra ln ie  podobało się bf.rdzo w ydziało­
w i i gm in ie  U hom iki.

W e w si W inogradzie leśnym  stoją 
pryzm y ze szutrem  od zeszłego reku 
nieużyte, a na w iosnę n ie  można było 
przejechać w błocie obok tychże. We 
wsi L adzkie szlacheckie leży m ateryał 
na most jn ż  dwa la ta  w rowie, a pu­
bliczność tym czasem  m usi jechać po 
zaw alonym  i p rzykry tym  d arn ią  moście.

Na wszystkie takie spraw y jes t y y _ 
dział powiatowy głuchy, bo pan  in ży ­
n ier n ie m a czasu, a może też krańco­
we gm iny  nie zasługują na  opiekę. Od­
rabianie prestacyi odbyw a się w ten 
sposób, że lepiej o tern zamilczeć. K to 
bowiem biedniejszy, ten  jeszcze coś 
robi, a  kto ty lko m a jak i tak i wpływ 
w gm inie, je s t  w olny od w szystkiego. 
G dyby to  była gospodarka pryw atna, 
m niejsza o to, ale to je s t m arnow anie 
dobra publicznego. O ile m i wiadomo, 
w ydział tłnm acki nie zadaw alnia się 
3 prc. dodatkiem , ale więcej pobiera, 
a publiczność m ety lko  że nie m a ż a ­
dnej wygody, lecz przy lada słocie lub 
odwilży m usi siedzieć w domu, bo 
wszelka kom unikacya ustaje S.

KRONIKA.
Ltoóie dnia 9 maja.

Zapiski osobiste. Jan hr. Tarnowski 
były marszałek krajowy, jest ciężko chory.

Dziedziczny ty tu ł hrabiowski na­
dał papież Leon XIII. p. Henrykowi Sze-

liskiemti. właścicielowi dóbr i posłowi na 
sejm krajowy.

S la b . W Zarudzin koło Zborowa odbył 
się 8. bm. ślub p. Romana Saraczyńskiego, 
ofieyała pocztowego, z panną Maryą Kur- 
manowicz, córką dzierżawcy dóbr Domini­
kańskich.

D ar h o n o ro w y . W poniedziałek odby­
ło się posiedzenie komitetu ściślejszego pod 
przedwodnictwem prezydenta miasta p. Mo­
chnackiego, który zawiadomił, iż namiestni­
ctwo udzieliło już komitetowi pozwolenia na 
zbieranie składek w całym krajn, a to po 
koniec września br. Następnie przystąpiono 
do uchwalenia, w jaki sposób ma byó pro­
wadzona dalsza akcya. Na wniosek sekre­
tarza komitetu, p. A. Milskiego, uchwalono: 
1. wybrać skarbnika; 2. wezwać wszystkie 
osoby, które się zajmowały zbieraniem da­
rów, do złożenia uzbieranych pieniędzy w 
ręce p. prezydenta miasta; 3. wydać odezwę 
do kraju, wzywającą do składek; 4. roze­
słać listę składek wraz z odezwą do wszy­
stkich burmistrzów, oraz rad powiatowych; 
5. zamieścić odezwę w dziennikach krajo­
wych. Skarbnikiem komitetu wybrany został 
p. P. Czapczyński. Odezwę ogłosi komitet 
w tych dniach. W końcu zaznaczył p. pre­
zydent miasta, iż magistrat lwowski, chcąc 
oddać hołd zasługom i cnotom obywatel­
skim ks. arcybiskupa Issakowicza, postano­
wił przedstawić radzie miejskiej wniosek, 
aby jedna z ulic nosiła nazwę ks. Izaaka 
Issakowicza.

Wybór uzupełniający do rady 
m iejskiej we Lwowie przypada, jak wia­
domo, 15. bm. Dziś odbędzie się na ratu­
szu walne zgromadzenie wyborców, celem 
zastanowienia się nad sprawami miasta. 
Zwołuje je p. Jegermun. Komitet obywatel­
ski, stawia ponowny wybór Jerzego hr. Bor­
kowskiego do rady miejskiej, który jako 
członek sekcyi dobroczynności odznacza się 
gorliwą opieką nad zakładami humanitarne- 
mi miasta.

Rada m. Lwowa na wczorajszem po­
siedzeniu, nadała obywatelstwo miejskie ku­
pcowi Bromilskiemu Janowi, a przyrzecze 
nie przyjęcia do gminy udzieliła Wandzie 
Reutt i Władysławowi Kielanowskiemu. Na­
stępnie toczyła się rozprawa dalsza nad spra­
wozdaniem dra Gerstraana ^o kraj. Radzie 
szkolnej.

W dyskusyi przemawiał pierwszy p. 
Dzięazielewicz, który użalał się, że w dzi­
siejszym programie szkolnym jest tendeneya 
utrudniania młodzieży uboższej wstępu do 
szkół średnich, a skierowywania jej do szkół 
przemysłowych. P. Głodziński skarżył się 
na surowość klasyfikacyi, przeciw której nie 
ma żadnego odwołania i prosił dr. Gerstma- 
na, by wpływem swoim w radzie szkolnej 
krajowej, skłonił ją do wydania rozporzą­
dzenia, któreby normowało klasyfikacyę u- 
ezniów, nie czyniło jej zawisłą od złego, 
lub dobrego humoru nauczyciela i umożli­
wiło ubogim uczniom, nie odznaczającym 
się wielkiemi talentami, przebycie przynaj­
mniej niższego gimnazyum. P. Ciesielski 
podniósł, iż błęduem jest twierdzenie, że 
młodzież, wychodząca ze szkół średnich, jest 
gorzej przygotowaną do studyów uniwersy­
teckich, niż dawniej. Mówca jest już 23 lat 
profesorem uniwersytetu i wcale nie spo­
strzegł ujemnego działania szkół średnich. 
Szkoły ludowe zaś, z wyjątkiem wielkomiej­
skich, nie przygotowują dostatecznie mło­
dzieży do zdania egzaminu wstępnego do 
szkół średnich. Poddał wreszcie ostrej kry­
tyce podręczniki szkolne. P. Syroczyński 
skarżył się, iż ogólny kierunek rady szkol­
nej krajowej jest mało narodowy. W po­
dręcznikach nie ma mowy o Polsce i Oj­
czyźnie, słowa te z książek szkolnych wy­
mazano.

Przemawiał jeszcze p. Kordys, poczem 
na wniosek dr. Weigla rada uchwaliła odro­
czyć dyskusyę Jo następnego posiedzenia po­
ufnego.

Z T o w arzy stw a  „Szkoły ludowej".
Zarząd główny na posiedzeniu 5. maja za­
łatwił między inneini następujące sprawy: 
Przyjęto 200 egzemplarzy książeczki K. 
Wojnara o Tadeuszu Kościuszce, ofiarowa­
nych przez wydział Czytelni akademickiej 
w Krakowie z prośbą o rozdanie ich ludo­
wi polskiemu na kresach. Nowo założonej 
Czytelni ludowej w Karwinie na Szląsku 
uchwalono przesłać książek za 50 koron. 
Gminie Maryampol pod Jezupolem przyzna­
no zapomogę 500 koron na wystawienie 
budynku szkolnego. Prośbę czytelni imienia 
Tadeusza Kościuszki w Leżajsku o dostar­
czenie książek uchwalono przesłać Towarzy­
stwu , Oświaty ludowej* w Krakowie z 
prośbą o przychylne załatwienie. Uchwalono 
poruszyć w całym kraju myśl zbiorowego 
wysyłania dziatwy szkolnej, w szczególności 
wiejskiej, na powszechną wystawę do Lwo­
wa. W tym celu Zarząd główny ogłosi w 
najbliższym czasie gorącą odezwę do całego 
społeczeństwa, aby zainteresowało się czyn­
nie tą niezmiernie dla oświaty ludu donio­
słą sprawą. Zwróci się do Rady szkolnej 
krajowej z usilną prośbą, aby poleciła 
wszystkim szkolnym Radom okręgowym za­
jąć się wykonaniem tej myśli w swoich o- 
kręgach. Wezwie wszystkie Koła miejscowe 
Towarzystwa „Szkoły ludowej“ do niesienia 
Radom szkolnym w tym względzie pomocy 
przez organizowanie komitetów miejscowych 
i prowincyonalnych. Odniesie się do Dyre- 
kcyi wystawy z prośbą o przyznanie wszel­
kich ułatwień, wystaranie się o zniżone ce­
ny jazdy aa kolejach i udzielenie dziatwie 
bezpłatnego wstępu na wystawę. Zwróci się 
do Zarządu Towarzystwa pedagogicznego 
we Lwowie z prośbą o życzliwe poparcie 
całej akcyi. Poleci w końcu Zarządom kół 
miejscowych Towarzystwa „Szkoły ludowej* 
we Lwowie, aby wspólnie z Towarzystwem 
pedagogicznem zorganizowały komitet celem 
rozmieszczenia dziatwy, ugoszczenia jej na 
miejscu i oprowadzenia po wystawie. W 
myśl postanowień statutu rok rocznie jedna 
trzecia część członków Zarządu głównego 
ustępuje przez losowanie. Wylosowani zo­
stali na rok 1894 pp.: Tadeusz Romano- 
wicz, Stefania Przedrzymirska, Józef Łokie­
tek i Jan Wojtyga, na rok 1895 pp;: dr. 
Ernest Bandrowski, Michał Gołąb, Seweryn 
Udziela, dr. Lesław Boroński, Jan Skirliń- 
skl i drowa Eliza Pareńska, a na rok 1896 
pp. ks. Tadeusz Chromecki, dr. Adam A- 
snyk, Józef Parczyński, ks. Józef Kufel, 
Michał Danielak i Ernest Adam.

Z Sokoła. Z powodu wielkiej ilości 
ćwiczących i braku miejsca we własnej sa­

li, Wydział Towarzystwa uzyskał zezwole­
nie na odbywanie ćwiczeń w salach gimna­
stycznych szkoły Mickiewicza i Konarskiego 
w miesiącu maju i czerwcu br. Druhowie, 
którym dogodniej ćwiczyć w jednej z po­
wyższych sal, zechcą się bezzwłocznie, a 
najpóźniej do 15. bm. wpisać na listę w 
biurze Towarzystwa, ćwiczenia te odbywać 
się będą we wtorki, czwartki i soboty od 
7—8 wieczorem.

W „Skale", stowarzyszeniu katolickiej 
młodzieży rękodzielniczej, obchodzono w 
niedzielę 103 rocznicę konstytucyi 3 maja 
uroczystym wieczorem. Słowo wstępne wy­
powiedział ze znaną swadą i zapałem Woj­
ciech hr. Dzieduszycki, poczem nastąpiły 
produkeye chóru „Skały", świetna gra na 
skrzypcach p. Wolfstala i na wiolonczeli 
p. Sladka, przy akompaniamencie fortepia­
nowym dyr. Schwarza, deklamacye 1 odczyt 
prof. Majerskiego. Uroczystość zakończył 
serdeczną przemową dyr. „Skały" p. Józef 
Szeremeta.

Zmiana w łasności. Gmina Wisłok 
Wielki w powiecie sanockim, kupiła od p. 
Wiktora obszar dworski Wisłok Wielki o- 
bejmująoy 2.400 morgów ziemi.

Wybór uzupelnląjęey jednego człon­
ka Rady powiatowej w Przemyślanach z 
grupy większych posiadłości, rozpisany zo­
stał na dzień 13. czerwca.

Wybryki oficerskie. Do jednego z 
piBm lwowskich donoszą: W Brzeżanach
dnia 4. bm. o dziesiątej w noey trzej ofice­
rowie kawaleryi szli przez miasto, wykrzy­
kując: „Bagage, nach H uus! schla fen  / “ 
Jeden a nich wyciągniętą szablą uderzył 
przechodnia po plecach, drugi chwycił inne­
go przechodnia za surdut i obracał nim 
na wszystkie strony, krzycząc: „Rechts
schaut! L inks sch tu t! Habt A ch t!a Przy 
tej sposobności zauważyć musimy, że kroni­
ka nadużyć oficerskich w ostatnich czasach 
bardzo jest pełną i jaskrawą.

W Krakowie rozpoczął się w sobotę 
5. bm. stręjk piekarzy, katolików i żydów. 
Strejkuje około 250. Żądają: 12-dziennego 
dnia praey, 8 zł. minimalnej płacy tygo­
dniowo, zaprowadzenia osobnych sypialni w 
piekarniach itp.

Ucisk P o lak ó w  prziz R islnów . 
Z Łoszniowa nam piszą: W Suszczynie, wsi 
powiatu tarnopolskiego, od kilku lat jest 
zwyczaj, że Polacy tamże zamieszkali, nie 
mogąc bywać r.a nieszporach majowych w 
kościele parafialnym, zbierali się obok figu­
ry Matki Boskiej, a odśpiewawszy pieśń do 
Matki Boskiej rozchodzili się. Odbywało się 
to z wielkim pietyzmem i pod okiem star­
szych. Przejezdni niejednokrotnie zatrzymy­
wali się, by się napatrzyć tej garstce mo­
dlących się przed figurą. Nie podobało się 
to w tym roku Danyle Paliwodzie, wójtowi 
z russkoho nuroda, jak sam się tytułuje. 
Rozpędził modlących się, przyczem nie obe­
szło się bez słów obelżywych i wykrzykni­
ków : „Ja ne budu tu terpiw polskoho hu­
ku”. Wskutek tego we wsi rozdrażnienie 
wielkie nie tylko pomiędzy Polakami, ale i 
lepiej myślącymi Rusinami, którzy chętnie 
brali udział w tern nabożeństwie. Ciekawa 
też rzecz z czyjej iniipiracyi wójt w tym ro­
ku nie może znosić polskiego huku, tak 
nazwał pieśni polskie, gdy przeciwnie huk 
karczemny jest mu bardzo miły.

Samobójstwo oficera. W Tarnopolu 
w sobotę przedpołudniem odebrał sobie ży­
cie dwoma wystrzałami z rewolweru, pod­
porucznik stojącego tu załogą pułku pie­
choty Nr. 15, Otton Oppenheimer, liczący 
23 lat. Przyczyną samobójstwa miały być, 
jak powiadają szykany. W piątek cały wie­
czór przepędził Oppenheimer w kawiarni w 
towarzystwie kilku oficerów. Mimo, że był 
bardzo wesół, kilkakrotnie wspomniał, iakby 
żartem, że się jutro zastrzeli, czego natural­
nie żaden z kolegów nie brał na seryo. Gdy 
w sobotę o godzinie 11 podporucznik p. 
Herner, który mieszkał razem z śp. Otto­
nem Oppenheinnert-m, wrócił z ćwiczenia do 
domu, spostrzegł z przerażeniem swego to­
warzysza broni, leżącego na łóżku w kału­
ży krwi z przestrzeloną skronią i sercem 
Wszelka pomoc lekarska była już spóźnio­
ną, gdyż śmierć natychmiast nastąpiła.

W ykaz X X X  składak na budowę 
domu Akademickiego w Krakowie: Rada
powiatowa bocheńska, Towarzystwa zalicz­
kowe w Tarnobrzegu i w Dąbrowy oraz 
Kasa Oszczędności w Rzeszowie po 25 zł.; 
Rada powiatowa Jarosławska, Towarzystwo 
zaliczkowe w Kolbuszowy i pani magrabina 
Domicela Bellizomi po 20 zł.; Sobiesław 
hr. Mieroszow8ki i Emil Bertemilian Brajer 
po 15 zł.; Kasa zaliczkowa rzemieślników 
w Przemyślu 10 zł.; gmina miasta Brzeźa- 
ny, Maryn Gołębiowska, Michał Marfiewicz, 
August John, prof. dr. Górski po 5 zł.; dr. 
Franciszek Sroczyński i dr. Daniel Wierz­
bicki po 4 zł.; wreszcie dochód z odczytów 
mianych na ten cel przez profesorów uni­
wersytetu w marcu b. r. 236 zł. 53 et. 
Składki zebrane po koniec 1893 r. i w Ka­
sie oszczędności krakowskiej złożone wraz 
z odsetkami wynosiły 13.879 zł., a to we­
dług rachunków sprawdzonych przez radcę 
Beringera i naczelnika Kiobla. Od 1 sty­
cznia b. r. zebrano 859 zł. 46 ct. gotówką 
i 741 zł; 82 ct. w papierach wartościowych. 
Razem więc po dzień 1 maja 1894 roku 
z darów, składek, przedstawień publicznych, 
odczytów i festynów zebrano kwotę 15.480 
zł. 28 ct. Oprócz tego własnością komitetu 
opiekuńczego Domu Akademickiego są da­
rowane przez śp. mistrza Matejkę rysunki 
w liczbie 11, według których malowane 
były ODrazy do auli politechniki lwowskiej. 
(Szkice te ofiarował śp. Matejko dr. Kor­
czyńskiemu jako lekarzowi swemu, który 
jednak daru nie przyjął i przeznaczył go 
na fundusz budowy domu akademickiego.)

Proces dynamitowy. Przed trybu­
nałem praskim rozpoczął się wczoraj proces 
przeciw czterem młodym ludziom, obwinio­
nym o spełnienie zamachów dynamitowych 
w grudniu r. z, i w lutym r. b. Oskarżeni 
przyznali się do zbrodni. Oskarżony Schmi- 
der zeznał, że podrzuciwszy bombę w domu 
adwokata Wolfa, sam zawezwał straż ognio­
wą na ratunek, a następuie przez całą noc 
strzegł domu Wolfa. Dwa inne zamachy 
popełniono dlatego tylko, aby pokazać wła­
dzom, że nie schwytały jeszcze właściwych 
sprawców zamachu. Oskarżony Natali za­
chowuje się bardzo trwożliwie i stara się 
w niczem nie obciążyć swych towarzyszy, 
którzy wszelką winę na niego zwalają. Na 
wniosek obrońcy uchwalono wezwać kilku 
nowych świadków i zbadać przez lekarzy

stan umysłowy Nataliego. Rzeczoznawcy 
orzekli, że ilość dynamitu, użyta przez 
oskarżonych do sporządzenia bomb, wystar­
czała, aby wiele ludzi pozbawić życia.

Towarzystwo „badaczy Jaskiń", do 
którego należą uratowani z jaskiń lnegloch- 
skich turyści, wystąpiło przeciw drugiemu 
istniejącemu w Gracu a ten sam cel ma­
jącemu towarzystwu der Schoekenfreunde, 
z oskarżeniem o umyślne zamknięcie wej­
ścia do jaskini. Sprawa zakończy się pra­
wdopodobnie przed sądem. Oba towarzystwa 
nie mają nic wspólnego z celami nauko- 
wemi; należą do nich ludzie b^z wykształ­
cenia, którzy wierząc w bajki o skarbach 
w jaskiniach ukrytych, szukają za tymi 
skarbami. Sympatye publiczności zwracają 
się teraz niepodzielnie ku owym ludziom, 
którzy z narażeniem własnego życia rato­
wali zamkniętych. Uratowani mają się do­
brze z wyjątkiem najmłodszego Heida, któ­
ry leży w ciężkiej gorączce i zachodzi oba­
wa, że utraci zmysły.

O grzeczności pisze Prus w ostatniej 
swej kroniczce: Anglicy wiedzą, że obok 
mnóstwa znakomitych przymiotów, mają je­
dną wadę: są — niegrzeczni i — chcą się 
z tego wyleczyć. Dla osiągnięcia tego celu 
posłużył im wypróbowany środek, mianowi­
cie klub. A ponieważ kluby dla dorosłych 
już Spełniają swoją rolę, więc — utworzyli 
kjub „grzecznych dzieci". Obowiązkiem 
nłodocianych członków tej instytucyi jest 

-grzec- .ość. Nie ta fagasowska grzeczność, 
jtfóra płaszczy się w obec potrzebnych nam, 
a lekceważy wszystkich innych, ale ta 
grzeczność, która uczy szanować „każdego* 
człowieka, przez pamięć o naszej własnej 
godności. Dzisiaj klub „grzecznych dzieci" 
liczy 700 członków; lecz za kilkanaście lat 
moży liczyć 700.000... Dopieroż to zoba 
czymy dziwne rzeczy! W tramwajach mło­
dzi ludzie będą ustępowali miejsca stojącym 
kobietom, nie siadając na kolanach swoim 
sąsiadom. Na ulicy każdy przechodzień usu­
nie się innemu, zamiast potrącać go ło­
kciem. Eleganccy panicze nie będą rozwa­
lali się w dorożkach, ani popędzali dorożka 
rzy. Po północy będą spacerowali dwójkami 
i spokojnie, zamiast iść gromadą, wrze­
szczeć, albo nawet fechtować się kijami. W 
restauracyi nikt nie zwymyśla kelnera i nie 
uszczypnie kelnerki. Na posiedzeniu żaden 
członek opozycyi nie będzie imputował za 
rządowi „omyłek" w rachunkach lub idyo- 
tyzmu w gospodarce i t. d. Jakże to będą 
piękne czasy, ale... nie u nas, tylko w Lon­
dynie. My bowiem uważamy się za tak pię­
knie wychowanych, tak pełnych godności, 
a tak mało aroganckich, że dla nas „klub 
grzeczności", a nawet jakiekolwiek zasady 
pod tym względem, są całkiem zbyteczne. 
Dante po napisaniu „Komedyi Boskiej", 
Stephenson po zbudowaniu lokomotywy, Mol- 
tke po Sedanie — nie mieli takiej miny, 
jak młody Warszawiak gdziekolwiek się po­
każe i cokolwiek robi. Na zwyczajnych 
śmiertelników, którzy nikomu nie włażą w 
drogę i nie psują nerwów, wyglądają u nas 
tylko ludzie dobrze wychowani, a ci są co­
raz rzadszą osobliwością. Rzecz szczególna., 
co się robi z tern społeczeństwem, którego 
fundament jest zupełnie przyzwoity. Bo na- 
przykład nasz sukmanowy chłop, pomimo 
prostactwa, jest grzeczny; nawet powiedział­
bym, że posiada wielkie pooznote delikatno-) 
ści. I dopiero ci chłopi, którzy mają nie­
szczęście stykać się z warszawskim „szyi- 
kiern", robią się gburami.

Szybkość pociągów. W dziennikach 
i rozmowach towarzyskich wspomina się’ tHe- 
jednokrotnie o możliwości nadania pociągom 
azybkośoi 150 lub 200 kilometrów na go­
dzinę, są nawet i tak odważni, co nie wa­
hają się wspominać o 250 kilometrach. Mó­
wić tak jednak mogą tylko ci, co nie poj­
mują i nie oceniają, jak wielkie trudności 
trzebaby przezwyciężyć, choąc osiągnąć taką 
szybkość, i jak olbrzymie ilości pracy mu­
siałby w tym celu wykonywać parowóz. 
Między Berlinem a Hamburgiem osiągnięto 
szybkość 88 kl,, w Ameryce zaś między 
Nowym Jorkiem a Chicago, oraz między 
Syrakuzami a Rochester’em szybkość nieco 
większą, bo 89 kil. na godzinę. We Fran- 
cyi szybkości zmieniały się, jak następuje: 
62 kil. na godzinę w r. 1883, 72 kil. w 
r 1889 i 82 kil. w r. z. Rekord więc we­
dług sposobu wyrażania się sportowego 
szybkości wygrała Ameryka (89 kil.), po 
niej idzie Anglia (8 6  kil.), dalej Niemcy 
(83 kil.), i Francya (82 kil.). Przytoczone 
powyżej cyfry stosują się do szybkości śre­
dnich, w rzeczywistości bowiem na wszyst­
kich kolejach podczas dłuższych podróży o- 
siąganą bywa codziennie na spadkach 110, 
a nawet 120 kil. na godzinę. Dlaczego je­
dnak pociągi nie biegną ustawicznie z taką 
chyżośeią?... Dlatego jedynie, że nie mogą.

Parowozy nie mają przy dzisiejszej bu 
dowie, dość energii, aby mogły pociągnąć 
w górę spadków przyczepiony pociąg z tak 
wielką prędkością. Chodzi tu więc nie o 
sprawę rzekomego niebezpieczeństwa, wyni 
Łającego jakoby z braku stałości lokomoty­
wy, ale o to, że dzisiejszy parowóz jest je­
szcze na to za słaby, Z obliczeń nad kilku 
typami parowozów okazuje się, że parowozy 
w miarę postępu mają coraz większą praco- 
dajność przy tym samym ciężarze, a miano­
wicie gdy każdej tonnie (1.000 klg.) paro­
wozu odpowiada pracodajność 10, 1 3 '/g, 
20 i 28*/* k°ni parowych, wówczas pręd­
kości osiągnięte mogą dojść do 132, 148, 
175 i 195 kilometrów na godzinę. Jednem 
słowem, im lżejszy jest parowóz w stosunku 
do wywiązywanej pracodajnośei, tern wię­
kszą można nim osiągnąć pręędkość. Paro­
wóz Cramptona ważył pierwotnie 50 tonn 
przy 400 koniach parowych, dziś waży o- 
koło 80 tonn przy 1.100 koniach, to zna­
czy, że jednemu koniowi odpowiada w pa­
rowozie okołt 72 klg. ciężaru. Przypuszczać 
można, że jeszcze jedną dziesiątą można bę­
dzie uzyskać i doprowadzić lokomotywę do 
tego, że w niej jednemu koniowi odpowia­
dać będzie 65 kilogramów i ż« po za pręd­
kość właściwą takiemu parowozowi nie 
przejdziemy nigdy (148—195 kim.) Ele­
ktrotechnicy jednak dodają, ie lokomotywy 
elektryczne mogą być przy tym samym cię­
żarze daleko potężniejsze.

średniowieczne „Conrs d’amour" 
będą wznowione w Paryżu. Młody literat p. 
Adolf Thalasao ogłasza w czasopiśmie A ve- 
nir dramatiąue et litteraire dłngie stn- 
dyum, wykazujące konieczność wrócenia do 
dawnych trybunałów miłości. P. Thalasso 
opiera się na zasadzie, że poezyę powinni

deklamować sami poeci. Nowe Trybunały 
nieco zmodernizowane i zdemokratyzowane 
mają nosić nazwę „publicznych igrzysk lite­
rackich". Igrzyska te będą się odbywały 
w teatrze des Menus-Plaisirs, gdzie obecnie 
daje swoje przedstawienia p. Antoine. Za­
proszeni zostaną na nie wszyscy poeci. Ka­
żdy z nich odczyta swoją poezyę, która nie 
może być dłuższa nad sto wierszy, albo od­
śpiewa swoją piosnkę, która nie może trwać 
dłużej, jak 5 minut. Jury złożone będzie * 
publiczności płacącej; przewodniczyć mu ma 
wybrana dama, koniecznie ze świata arty- 
styczaego albo literackiego. Po skończeniu 
igrzysk słuchacze przystąpią do głosowania, 
a zwycięzcy oprócz nagrody pieniężnej, o- 
trzymają medale złote, srebrne, lub bronzo- 
we. P. Thalasso ułożył szczegółowy pro­
gram tego konkursu. Redakcja A ven ir  
dramatiąue et litteraire  postanowiła wy­
konać projekt p. Thalasso. Pierwszy turnisj 
już jest zapowiedziany; rozpocznie sic w po­
łowie przyszłego miesiąca.

Ze stowarzyszeń.
Zgromadzenie tygod iowe Towarzystwa 

politechnicznego odbędzie się we środę dnia 9. 
bm. o 7 wieczorem. Na porządku dziennym wy­
kład prof. Skibińskiego „O postępach w dziedzi­
nie kolei żelaznej".

W czytelni katolickiej odbędzie się we 
czwartek 10. bm. pogadanka p. Józefa Marzyń- 
skiego „O koloniach i korpusach wakacyjny ,;h“. 
Początek o 7 w.eozorem.

Sztuki piękne.
Opera.

Po ogroranem powodzeniu, jakiem cie­
szyły się gościnne występy uwielbianej Miry, 
zdawałoby się, że zapał i zajęcie się operą 
publiczności lwowskiej osłabną znacznie. 
Ale wiadoma rzecz, że Lwowianie lubią no­
wości. To też gdy afisz teatralny zapowie­
dział na wczoraj dwa pierwsze występy w 
Gounodowskim „Fauście”: panny Salomei 
Kruszelnickiej w partyi Małgorzaty i panny 
Eugenii Strasseruównej w partyi Siebla — 
sala teatralna okazała się za małą na po­
mieszczenie wszystkich zwolenników kunsztu 
śpiewackiego.

Pna Kruszelnicka, uczennica szkoły p. 
Wysockiego, dała się poznać w roku ze­
szłym jako śpiewaczka mezzosopranowa, wy- 
kazująo bogaty materyał wokalny. Obecnie 
po dłuższych studyach w Medyolanie, gdzie 
śpiewu uczyła ją  maestra Fausta Crispi, a 
mimiki, deklamacyi i pronuncyacyi profesor 
Monti, przedstawiła się pna Kruszelnicka ja ­
ko śpiewaczka sopranowa. Zmiana ta, często 
niebezpieczna, okazała się dla młodej ar­
tystki nader korzystną, jakkolwiek głos jej 
niezupełnie jeszcze jest wyrównanym, a ata­
kowanie tonów wysokich często niepewne. 
W ogóle tak śpiew jak i swobodę w grze 
pny Kruszelnickiej krępowała wczoraj fatal­
na trema, objawiająca się dość silnem tre- 
molowaniem i odbierająca głosowi dźwięk 
naturalny. Spodziewać się jednak należy, że 
w dalszych występach wraz z ustąpieniem 
tr^my, wystąpią na jaw bogate zalety głosu 
młodej śpiewaczki w całej pełni. Artystkę 
przyjmowała wczoraj publiczność bardzo ży­
czliwie, a po aryi z klejnotami wręczono jej 
kosz kwiatów.

Nadzwyczaj miłe wrażenie wywierał 
wczorajszy Siebel. Piękny głos pny Stras 
sernówuej wraz z powabną, doskonale pre­
zentującą się w męskim stroju postacią i 
wdzięcznymi ruchami złożyły się na bardzo 
udatną całość. Aryę : „Kwiatai wyjawcie jej" 
musiała p. Strassernówna powtórzyć.

Faust p. Myszugi to kreacya piękna, ar­
tystycznie skończona, a w miejscach wyma­
gających szerokiego cantabile, którem zna­
komity ten śpiewak celuje, — wprost nie­
zrównana. P. Myszuga wciela się całą du­
szą w postać przez siebie przedstawianą.

Bardzo dobrym zarówno pod względem 
śpiewu, jak i gry dramatycznej był Mefisto 
p. Kowalskiego. P, Kowalski posiada głos 
obszerny, dźwięczny o brzmienia nadzwy­
czaj pełnem ; a poprawny śpiew i wyborna 
dykeya sprawiają bardzo korzystne wrażenie. 
Szkoda tylko, że tak rzadko nadarza się p. 
K. sposobność popisania się głosem swoim.

Partyę Walentego śpiewał pięknie p. 
Górski; dobrą, jak zwykle, Martą była pni 
Kasprowiczowa.

A jednak „Faust* choć w tak doboro­
wej obsadzie, przy obecnej niedbałej wysta­
wie i nieudolnej maszyneryi, nie może wy­
wrzeć na widzach takiego wrażenia, jakie 
wywierać powinien. Mefisto wchodzi sobie 
na scenę i wychodzi jak najzwyklejszy śmier­
telnik, Bachus nie chce go słuchać — a 
odrapane obłoki w końcowym obrazie także 
nie przyczyniają się wcale do podniesienia 
wrażenia. hak.

^ e p e r to a r  te a tra ln y . W teatrze hr. 
Skaibka dziś we środę po raz drugi „Mści­
ciel" dramat w 6 aktach a 7 odsłonach 
Stanisława hr. Rzewuskiego. Jutro we czwar­
tek „Rozbitki" komedya w 4 aktach Józe­
fa Blizińskiego. W piątek po raz pierwszy 
„Przez wdzięczność" komedya w 1 akcie 
Edwarda Lubowskiego, „Fotografia Jędru­
sia", obrazek sceniczny w 1 akcie Zygmun­
ta Przybylskiego i „Reprezentant firmy Mul­
ler i spółka* komedya w 1 akcie Włady­
sława hr. Koziebrodzkiego. W sobotę „Aida" 
wielka opera w 5 aktach Yerdiego, drugi 
występ panny Salomei Kruszelnickiej i pan­
ny Eugenii Strassernównej oraz występ pp. 
Aleksandra Myszugi, Gabryela Górskiego i 
Henryka Kowalskiego. W niedzielę popo­
łudniu na dochód stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy artystów sceny lwowskiej „Chłop 
panem milionowym", czarodziejska kroto- 
chwila ze śpiewami w 5 aktach Raymun- 
da, wieczór po raz 20 „Flirt" komedya w 
4 aktach Michała Bałuckiego.

Obecnie odbywają się próby sceniczne 
pod reżyseryą p. Żelazowskiego ze znako­
mitej komedyi Szekspira „Komedya omy­
łek", oraz pod reżyseryą p. Walewskiego z 
nieznanej jeszcze u nas krotochwili Szobera 
i Sonenfelda pt, „Podróż po Warszawie", 
w której Grojseszyka grać będzie p- Gasiń- 
ski, a Fafułę p. Feldman.

* Oesterreichlsches Telephon A- 
dressbuch. Pod tym tytułem opuściła pra­
sę bardzo pożyteczna książka nakładem fir­
my Volkswirt8chaftlicher Yerlag Aleksander 
Dorn Commandit Gesellschaft auf Actien 
IX/I Lieohtensteinstrasse 11. W k3iędze tei

podane są adresy wszystkich prenumerato­
rów austr. sieci telefonicznych w alfabety­
cznym porządku wedle każdej prowincyi we­
dle miejscowości. Prócz tego na żądanie 
umieszczone w rejestrach firmy znaczniejsze 
tak, że w każdej gałęzi przemysłu nie tru­
dno znaleźć adres firmy. Jest to już drugie 
znacznie powiększone wydanie a na szcze­
gólną wzmiankę zasługuje fakt, że ilość miej­
scowości z siecią telefoniczną podniosła się 
w r. 1893 o 14 liczba zaś abonentów około 
o 3.000. Wiedeń ma połączenie telefoniczne 
z 59 miastami innemi, Praga z 32. W r. 
1893 zaprowadzono telefon w Tyrolu. W 
Karynlyi i Krainie dotąd nie ma telefonu.

* Nowe wydawnictwa, „Album pie­
niędzy papierowych polskich z roku 1794“ 
z historycznemi notatkami. Cena egzempla­
rza 12 ct. Dochód ze sprzedaży przeznaczo­
ny na towarzystwo „Szkoły ludowej".

Grłosy publiczności.
(Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)

Zmiana mieszkania.

IDr. L . ZETossałr
przeprowadził się z ul. Wałowej 1. 29 

o j e d e n  d o m  d a l e j  — mieszka w ięc:
ul. W ałow a 1. 31.

Ostatnie wiadomości.
W poniedziałek odprawił papież mszę 

na intencyę zwycięztwa katolicyzmu we 
Węgrzech w sprawie ślubów cywilnych.

Niektóre dzienniki rzymskie zape­
w n iła , że p. Izwolski nietylko nie zo­
stanie odwołanym z Rzymu, ale nawet 
zamianowany będzie posłem rosyjskim 
przy Watykanie.

Donoszą z Poznania: Stronnictwo p. 
Szymańskiego usiłuje upozorować swoje 
anarchiczne zachcianki i opozycyę przeciw 
polityce Koła polskiego w Berlinie tem, iż 
pojednawcza polityka większej części na­
szych reprezentantów w parlamencie nie­
mieckim i sejmie pruskim nie przyniosła 
dotąd żadnych dodatnich rezultatów. Natu­
ralnie, że wielkich rzeczy nie dokazała, bo 
też nie można było nawet kusić się o zro­
bienie silniejszego wyłomn, a tem mniej 
o obalenie długoletniego systemu, z którym 
zrosła się poniekąd biurokracya praska. 
Atoli tylko ci, którzy w oelach samolub­
nych usiłują zaciemnić prawdę, mogą twier­
dzić, że od pewnego czasu, mianowicie od­
kąd reprezentacya polska w Berlinie zer­
wała z metodą bezwzględnej opozycyi, nie 
zmieniły się w Księstwie stosunki na lepsze.

To polepszenie daje się dostrzegać mię­
dzy innemi także w znacznie względniej- 
szem traktowaniu Polaków, zajmujących tu 
różne stanow isL a o n ęd o w e . J  tak w ostat­
nich czasach stała się rzecz niesłychana, 
bo mianowano Polaka członkiem najwyż­
szego sądu pruskiego t. zw. „kammerge- 
ryohtu" w Berlinie. Tym wyszczególnionym 
jest dotychczasowy radca sądu ziemiań­
skiego w Toruniu p. Kazimierz Ćwikliński, 
brat rektora uniwersytetu lwowskiego dr. 
Ludwika Ćwiklińskiego. Wprawdzie p. Ćwi­
kliński już z tytułu swoich zdolności mógł 
rościć sobie prawa do takiego awansu, by­
łoby to jednak niemożliwem w okresie da­
wniejszym, a to tem mniej, że wyniesiony 
na tak wysokie stanowisko w hierarchii są­
dowej nie zaniedbywał żadnej sposobności, 
aby zaznaczyć swe uczucia narodowe i łą­
czność z krajem rodzinnym. O ile nam wia­
domo, p. Ćwikliński jest pierwszym Pola­
kiem powołanym do „kammergeryehtn". 
Gazeta Toruńska pisząc o tem wyszcze­
gólnieniu dodaje: „Ubyt«k w Toruniu u- 
czują wszyscy, którzy czy to urzędowe, czy 
też towarzyskie i osobiste z panem i pań­
stwem Ćwiklińskimi mieli stosunki podczas 
ich 14 letniego w Toruniu pobytu*.

Rada miejska w Edynburgu (w Szko- 
cyi) przeznaczyła 1000 fk. szt. (12.000 zł.) 
na bal dla niemieckiej eskadry manewro­
wej, która ma tam d 15 i 18 bm. przy­
być w dwóch oddziałach.

Rada państwa.
(Telegram Oaz. N ar.)

Wiedeń d. 9. maja. Wczoraj rozpo­
częła się w  Radzie państwa dyskusya 
nad przedłożeniami w a lu to w y m i, do któ­
rych tak wielkie minister skarbu czy­
nił przygotowania i które o mało nie 
wywróciły koalicyi. O dyskusyi w zna­
czeniu parlamentarnem właściwie nie 
może byó mowy. Wystarczy spojrzeć 
na spis mówców; według spisu zgło­
siło się 17 mówców contra  i jeden pro  
(D. Abrahamowioz). W  ten sposób pro-1 
wadzona dyskusya czyni wrażenie sze­
regu monologów, wypowiedzianych przez 
poszczególnych mówców opozycyjnych, 
podczas gdy staatscrhaltende parteien  
siedzą w bnfeoie, albo krążą po kuloa- 
raoh.

Po załatwionych rokowaniach „za­
kulisowych" — ten sposób prowadze­
nia spraw parlamentarnych, który zaczął 
się pod koniec ery Taaffego, a obecnie 
doprowadzony został do doskonałości, 
jest najlepszym dowodem upadku par­
lamentaryzmu i zabójczego nań wpły­
wu obecnego systemu. Jak wyborcy 
mają wyrobió sobie pojęcie o sposobie, 
w jaki ioh mężowie zaufania prowadzą 
powierzone im sprawy i gdzie możność 
kontrolowania, ozy stoją oni rzeczywi­

śc ie  na straży ioh interesów? W peł-
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nej Izb ie  przem aw ia opozycya, w klu­
bach obrady toczą się „poufnie", a ca ­
łą  pracę delegaoyi ma krajow i uzm y­
słowić wysoce dyplom atycznie ułożony 
„kom unikat".

Z wczorajszych przem ów ień na uw a­
gę zasługują przem ówienie p. A b r  a- 
h a m o w i c z a ,  który wniósł swoje 
amendement i przemówienie ks. L ich ten- 
steina, którego wywód rzeczowy, a 
zw łaszcza polityczny, silne na  słucha­
czach zrobił wrażenie.

P rzebieg posiedzenia był n as tęp u ­
jm y :

M inister handlu wniósł ustawę co do 
objęcia ruchu na kolei czerniowieckiej, 
względnie upaństwowienia takowej, dalej 
ustawę o budowie bukowińskich kolei 
lokalnych, mianowicie : z Łużan do Za­
leszczyk i Seret-Suczawa-Straża, wzglę­
dnie Brodina - Niepołowce-W yżnica lub 
Kuty. Koszta budowy preliminowane są 
na 5 milionów.

Następnie przystąpiono do dyskusyi 
g .neralnej nad u s t a w ą  w a l u t o w ą .

Referent większości p. S z c z e p a- 
n o w s k i zrezygnował z głosu.

Referent mniejszości p. K r a m a r z  
omawiał fachowo przedłożenie rządowe 
i polecił utworzenie odrębnego banku 
austryackiego, ponieważ bank austro- 
węgierski jest bardziej węgierskim. — 
Mowea ubolewa, że z tą czysto eko­
nomiczną sprawą łączą kwestye polity­
czne.

Jako jedyny mówca pro do przedło- 
walutowych przem awiał p. Dawidżen

A b r a h a m o w i e  z. Mówca miałby do 
podniesienia pewne zarzuty przeciw 
przedłożeniu rządow em u, ale z czysto 
rzeczowych powodów nie możo głosować 
za wnioskiem odraczającym. Co do nie­
przyjemności , jakie tkwią w propozy­
cjach bankow ych, nie ma w komisyi j 
różnicy zdań. Należy też zająć stanowi­
sko słuszne, ale w żadnym wypadku nie 
negatywne wobec ustawy, będącej obe­
cnie przedmiotem obrad, która w myśl 
ustawy z roku 1892 została wniesioną. 
Nie możemy tego, co wskutek uchwalo­
nej już ustawy, przedstawia się jako o- 
bowiązek, tak ni ztąd ni zowąd odrzu 
cić, lub odroczyć na czas, nie dający się 
przewidzieć.

Wniosek mniejszości, którego ostrze 
pozornie zwrócone jest przeciw bankowi 
wyrządza raczej temuż usługę, jest to 
bowiem osłabieniem rządu , jeżeli się 
z powodu zbyt wygórowanych żądań 
banku odracza załatwienie przedłożeń 
walutowych.

Właściwa trudność leży w postano­
wieniach ustępów 2. i 8. w artykule III 
pierwszej ustawy, która zobowiązuje rząd 
do dostarczenia bankowi w 1895 roku 
160 milionów guldenów dla wykupienia 
200 milionów not państwowych, na co 
jest czas. Zresztą w ciągu tego czasu, 
w którym będą prowadzone z bankiem 
rokowania, zerwanie tych rokowań jest 
możliwem. Należy rządowi wytyczyć do­
kładną drogę.

Czy nie byłoby praktyczniej dać rzą­
dowi więcej czasu do spełnienia jego 
zadania, ażeby umożliwić mu dostarcze­
nie złota dopiero wówczas, gdy nowy 
układ z bankiem zostanie zawarty '( — 
Mówca zapowiada wniesienie odnośnego 
amendement w imieniu Koła polskiego i 
oświadcza, że jego koledzy klubowi nie 
odstępują przez to bynajmniej od dekla- 
racyi, jaką w swoim czasie złożył p. J a ­
worski podczas rozprawy walutowej. — 
Kończy wyrażeniem przekonania, że rząd 
użyje wszelkich możliwych środków, aże­
by Izbie ułatwić spełnienie jej ciężkiego 
zadania i że rząd jes t znpełnie prze­
świadczony o odpowiedzialności, jaka nań 
włożoną została wraz z udzielouem mu u- 
poważnieuiem (huczne oklaski na ławach 
polskich).

Mówca zapowiedział potem wniesie­
nie następującego amendements: W dru­
gim ustępie art. II  po słowie „wygasa" 
należy zamiast słów „z dniem 30. czerw­
ca 1895 roku“; wstawić „z dniem 31. 
grudnia 1895 roku"; dalej w miejsce
słów „aż do dnia 30. czerwca 1896 ro­
ku" ma być wstawione: „do dnia 30. g ru ­
dnia 1894". Pierwsze ustępy artykułu ma­
ją  być w następujący sposób zmienione:
„Wtym celu mają być wykupione noty pań­
stwowe po 5 złr., względnie po 50 złr. 
najpóźniej do końca 1897 roku, w takiej 
sumie, która z doliczeniem sumy, jaka 
aż do doia, w którym ten układ zosta­
nie zawarty, będzie wydaną, razem do­
sięgnie sumy 200 milionów guldenów.
W celu wykupna wyżej wymienionej su­
my not państwowych po 5 złr., wzglę­
dnie po 50 złr., nie będzie miało miej­
sce żadne wezwanie, lecz dokonają tego 
same ministerstwa skarbu austryackie i 
węgierskie, a to w ten sposób, iż noty 
państwowe po 5 złr., względnie po 50 
złr., które znajdują się w kasach p ań ­
stwowych, lub też do tychże się dostaną,

w ciągu powyżej oznaczonych lat i aż 
do wysokości oznaczonej sumy wykupią.

Następny mówca ks. Liechtenstein 
rozpoczął swe przemówienie, jak nastę­
puje : „Hr. Taaffe upadł, a ks. Windisch- 
graetz zdecydował się zostać jego na­
stępcą, powodowany z pewnością czystą 
miłością ojczyzny i przywiązaniem do 
domu cesarskiego. Rządy hr. Taaffego 
trwały tak długo i osiągnęły tak powa­
żne rezultaty, on wreszcie sam padł 
skutkiem tak paradoksalnego przeciwień­
stwa, że niepowołany krytyk mógłby ła ­
two jak Antonius nad zwłokami Cezara 
wygłosić porywającą mowę pochwalną, 
której ostrze byłoby zwrócone przeciw 
żyjącym sprzysiężonym. „Rodacy, przy­
jaciele, słuchajcie mię, ja  chcę hr. Taaf­
fego nietylko pochować, ale go sławić."

Możnaby tem bardziej u trumny rzą 
dów hr. Taaffego wygłosić taki nekrolog, 
że mamy przecież przed sobą śmiertelne 
szczątki tych rządów w postaci starych 
ministrów, których hr. Taaffe bardzo lo­
jalnie nakłonił do wstąpienia w nowy 
gabinet, ażeby ci, którzy go zwalili, mo­
gli w ogóle stworzyć jakiś rząd. Takim 
usiłowaniom muszę się sprzeciwić, uwa­
żam bowiem za najważniejsze zadanie 
moje, w tej Izbie unikać wszystkiego, co 
mogłoby wywołać naprężenie między 
dwoma chrzi ścjańskiem i stronnictwami 
tej Izby.

Mówca zwraca się następnie do re­
gulacji waluty i oświadcza, że jego 
stronnictwo, jak było przeciw rozpoczę­
ciu, tak jes t przeciw kontynuowaniu ope- 
racyi. Po omówieniu szczegółów powie­
dział: „Znam ministra skarbu od da­
wna i bardzo go poważam ale niestety, 
jes t on na fałszywej drodze i zostaje 
nawet jako m inister plenipotentem libe­
ralnego stronnictwa, a tem samem gieł­
dowej arystokracyi.

Pewna ręka królów pieniężnych wy­
grywa na politycznym bilardzie jedną 
partyę za drugą. To też zwracani się 
nie do liberalnego, lecz do niemiecko- 
konserwatywnego stronnictwa. Da nam 
koalieya prawa, chroniące i wspierające 
uczciwą pracę, będziemy ją  wspierać, 
w przeciwnym razie będziemy ją  zwal­
czać. Stronnictwa nierozporządzające do­
stateczną ilością członków — lecz mimo 
to będące w rozwoju, winny opierać się 
na masach ludu i nie pchać się pod 
chwiejący się dach koalicji, lecz obozo

Wiedeń 9 maja. W komisyi s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  oświadczył min. Schón- 
born, że jeszcze w tej sesyi przeprowa 
dzoną będzie dyskusja jeneralna nad 
ustawą karną. Wielu mówców z naci­
skiem podniosło, że procedura cywilna 
domaga się rychlejszej zmiany niż karna.

Wiedeń 9 maja. P. R u t o w s k i  o- 
głasza w dziennikach sprostowanie od­
nośne do obrad w komisyi dla ustawy 
prasowej. W sprostowania twierdzi Ru­
towski, że wniósł na wniesienie w cało 
ści kaucyi dziennikarskiej. Początkowo 
wniosek ten uchwalono 10 głosami. Po­
wstała na ten temat sprzeczka, mówiono, 
że tego już „za wiele", poczem uehwa­
lono wniosek Jaąuesa.

W iedeń  9 maja. Klub Hohenwartha 
ma się dzisiaj naradzać nad poprawką 
Abrahamowicza.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 9. m aja. Polit. Corr. 

donosi z  B e lg rad u : R okow ania m ini­
s tra  skarbn  Petrow icza z grupą fin an ­
sową, m ającą podjąć się re g u la c ji  dł« * 
gu serbskiego, idą pom yślnie ■ zape­
wne w przyszłym  tygodniu  się skoń 
czą. P rzed W ielkanocą s t. st. w ypła­
cono pensye urzędnikom , em erytom  . 
w ojska naprzód za kw iecień st. st., co 
się ju ż  od wielu lat n ie zdarzyło.

M oraw ska O straw a  dnia 9. maja. 
S trejk  się wzmaga, należy już  do niego 
13.000 robotników. Jeśli stre jk  jeszcze 
k ilka dni potrw a, będą m usiały h u ty  
w W itkow icach zastanowić robotę dla 
braku węgla. Położenie je s t arcykry ty - 
czne ; ze wszystkich szybów węgla pro­
szą o asystenoyę wojskową, dotychczas 
jednak  wojska nie zarekw irow ano.

B u d ap esz t d. 9. m aja. T ntaj się 
spodziew ają, że na sesyę delegacyjną, 
k tóra się d. 11. czerwca m a rozpocząć, 
p rzybędą z W iednia am basadorow ie i 
część posłów państw  obcych, a zw ła­
szcza po raz p ierw szy  z a w ita ją  do 

wać na wolnem polu. Wy, panowie nie- [B udapesztu  am basadorow ie niem iecki,
mieecy konserwatyści, macie inne zada- francuski 
nie i inne drogi, aby wywierać wpływ.

Parlam ent od dawna już nie jest 
areną, na której rozwikłuje się wielko- 
światowe zagadnienie, lecz najwyższą 
izbą obrachunkową, w której stronnictwa 
się mnożą, dodają lub odciągają, ażeby 
tylko wyprowadzić w końcu czyste sal­
do, umożliwiające zrównanie coraz wzra­
stającego budżetu wojskowego lub aby 
wyszukać nowe podatki.

W czasie wakacyj parlam entarnych 
powstało ministerstwo koalicyjne bez 
waszego współudziału, a przy rozdawa­
niu tek was pominięto. Obecnie musicie 
zaś bardzo uważać, aby przyszłe wybo­
ry nie odbyły się wyłącznie pod wpły­
wem liberałów, a choć będzie to wam 
bardzo trudnem, musieie im patrzeć na 
palce. Hohenwart jest przeciw koalicyi, 
ale jego stanowisko w tym wypadku 
jest tego rodzaju, jak stanowisko su ł­
tana do Bośnii — gdyż nie zajmuje 
miejsca w ministerstwie.

Libe'rałowie i Polacy w y b ra li w skład 
nowego gabinetu ucieleśnioną wolę swe­
go stronnictwa w postaci prezesa swego 
i jeszcze jeduego członka stronnictwa.
Tam zasiadają oni jako pełnomocnicy 
swych stronnictw. Wy, moi panowie, 
niemieccy konserwatyści, macie tam w 
najlepszym wypadku dwóch patronów, 
których możecie wzywać. Nie posiadają 
oni żadnej inieyatywy, ale mają prawo 
veta. Teraz wybijają monetę liberałowie 
— jeżeli jednak na ich monetach zoba­
czycie wizerunek kapitału z znanemi 
jego ostremi rysami, wówczas przypo­
mnijcie sobie lud chrześcijański, odrzuć­
cie te monety od siebie. Oni ulegną, ale 
to będzie zwycięstwo Pyrhusowe sakwy 
pieniężnej.

p. S t e i n  w e n  d e r  oświadczył się 
przeciw ustawie, ponieważ w Węgrzech 
nastąpi krach finansowy.

Po przemówieniach p. S c h l e s i n -  
g e r a i S l a v i k a  na wniosek D i p a u -  
l e g o  przerwano obrady.

Z końcem posiedzenia postawiono 
wniosek na urzędowe honorowanie kie­
rownika akcyi ratunkowej w Luegloch.

P. B i a n c h i n i  interpelował w spra­
wie uciążliwych ćwiczeń wojskowych w 
w Dalm acji, zaś Hauck z powodu re­
skryptu 
sprawie 
skiego.

Następne posiedzenie dziś.
W iedeń d. 9 maja. I z b a  

p r z y j ę ł a  o r d y n a c y ę  k s. 
r y s k i c h .

wnamiestnictwa
wydawnictw księdza Stojałow

p a n ó w
C z a r t o -

l angielski.
B u d ap esz t d. 9. maja. W czorajszą 

rozpraw ę nad ślubam i cyw ilnem i w 
Izbie panów przerw ano z powodu w y ­
ścigów konnych.

Dzisiaj zapewne rozstrzygnie się los 
tej ustaw y. D zienniki liberalne gw ałto­
wnie uderzają na dygn itarzy  dworskich, 
którzy jaw ili się w Izbie panów wyż­
szej dla głosowania przeciw ustawie. 
N iektóre dzienniki grożą, że liberalne 
stronnictw o, k tóre m a w delegacyi 
większość, odmówi budżetu.

P e te rs b u rg  d. 9. maja. J e s t  rzeczą 
niew ątpliw ą, że car nie m yśli dopuścić 
do żadnego konfliktu m iędzynarodow e­
go z powodu stann  rzeczy w Serbii i 
zw ycięstw a Stam bułow a w K onstan ty ­
nopolu. S taraniem  cara jest, aby  sto ­
sunki Rosyi z w szystkiem i państw am i 
europejskiem i stały się ja k  najbardziej 
przyjacielskiem i.

B e r lin  d. 9. m aja. Z nad g ran icy  
K ongresów ki donoszą: W Grajew ie
przyszło do w ielkiej burdy  m iędzy 
hand larzam i żydam i a  rzem ieśln ikam i 
chrześcijanam i, za ję tym i p rzy  budow ie 
koszar. C hrześcijanie napadali dom y 
żydow skie, rozb ija li drzw i i okna, bn- 
rzy li sklepy. W ojsko m usiało tłum y  
rozpędzić. Jak  słychać, czterech  pole­
gło, a około stu  ma być rannych , m ię­
dzy tym i w ielu  niebezpiecznie.

B e rlin  d. 9. maja. Beri. Tageblatt 
donosi z M edyolann: B urdy przeciw  
Crispiem u by ły  dziełem radykałów  i 
republikanów , przyjació ł F ran cy i a 
wrogów tró jprzym ierza. R edakcya Se- 
cola rozdała tysiące piszczałeczek. P u ­
bliczność pobiła dem onstrantów  i w y­
prawiła owacye Crispiem u. Demon­
stranci mimo to udali się na dworzec 
kolejowy przy  odjeżdzie Crispiego, św i­
szcząc i w ołając: „Niech żyje Sycylia!" 
Przyszło do silnego starc ia  z policyą, 
która k ilk a  dem onstrantów  zraniła. — 
Także m in istra  B a c c e l l e g o  w ygw i­
zdano.

L o n d y n  d. 9. m aja. D aily Telegraph 
donosi z P e te rsb u rg a : Pogłoski o urzą­
dzeniu  modus vivendi m iędzy Rosyą a

B ułgaryą nie m ają podstawy. N aw et 
gdyby car chciał nznać status quo 
księcia F e rd y n a n d a , m usiałby książę 
abdykow aó i poddać się ponownie w y­
borowi.

A nglicy  zajęli W adelai (prowincyę 
niegdyś egipską w Sudanie, której gu­
bernatorem  był E m in  basza).

L o n d y n  dnia 9. maja. Tygodnik 
Spectator, uchodzący za znaw cę w spra 
wach indyjskich, ogłasza artykuł, wedle 
którego ma tam  d. 10. bm. (więc jutro) 
wybuchnąć pow stanie, zw łaszcza w pro- 
w ineyach północnych.

P a ry ż  d. 9. m aja. Izba posłów u 
chw aliła 291 głosam i przeciw  220 wy 
wydać sądom socyalistycznego posła 
T oussaint, k tó ry  podczas s tre jk n  pod­
żegał robotników  przeciw  żandarm om .

Figaro donosi z Tunisu, że schw y­
tano s ta tek  ang ielsk i w chwili, gdy  
dynam it przem ycał do B iserty  (port 
m iasta Tunisu, gdzie F rancuzi budują 
w ielki p o rt wojenny). W  sk u tek  dal­
szych dochodzeń od k ry to  20 sk rzyń  
dynam itu  na wyspie Ile  des Chiens, 
eżąoej naprzeciw  Biserty.

J a k  słychać, opór episkopatu p rze ­
ciw ustaw ie o rachunkach  kościelnych 
się w zm aga. Do p ro te s tu  biskupów  
przy łączy ł się naw et k ardynał L ange- 
n ienx, najum iarkow ańszy  z biskupów  
i posiadający szczególne zaufanie pa­
pieża, tudzież b iskup  P e rrau d  z A utun, 
k tó ry  w czerw cu ma być m ianow any 
kardynałem , sku tk iem  czego rząd  się 
sprzeciw ił tej nom inacyi.

R zym  d. 9. m aja. W czoraj w ieczo­
rem  pękła p rzed  pałacem  O descalchi 
na dzieln icy  P ra ti di Castello bomba, 
ran iąc  trzy  osoby.

Z Bolonii donoszą, że p rzed  domem, 
w k tó rym  się w łaśnie odbyw ało ze­
b ranie um iarkow anych socyalistów , pę­
k ła  bom ba, poczem banda p ięciuse t 
anarch istów  w padła do sa li z k ijam i i 
żelaznem i bokseram i. W szczęła się 
krw aw a bó jka; 14 osób je s t ciężko ra  
n ionych ; 88 aresztowano.

Policy* w Neapolu dow iedziała się, 
że banda złodziei przem yka się k a n a ­
łam i. Ż andarm i w ytrop ili ją  i przyszło  
do zażarte j walki. Żandarm i, z k tó ­
rych k ilk a  ran y  otrzym ało , m nsieli się 
cofnąć.

A m sterdam  d. 9. maja. D zisiaj zło 
ży  now y g ab in e t (ho lenderski) p rzy ­
sięgę w Soestdyk.

B ru k se la  d. 9. maja. Z Leodyum  
donoszą: A resztow ano niem ieckiego o- 
berzystę Schlebocha w raz z 15 innym i 
podejrzanym i o o sta tn i zam ach na  ro ­
dzinę dr. R ansona.

Ransonow i w yjęto  oboje oczu. Zda­
je  się, że tru d n o  będzie u trzym ać go 
p rzy  życiu. Zona jeg o  popadła w obłą­
kanie.

prc., ogółem 10,804.366 zł. 85 ct. czyli 
91-79 procent całego kapitału wkładko­
wego. Resztująca kwota rozdziela się na: 
dotację oddziału zastawniczego w kwo­
cie 429.118 zł. 8 et., zapas kasowy go­
tówki 435 381 zł. 25 ct. i na inne dro 
bne wierzytelności.

Bilans kasy za r. 1893, zamknięty 
czystym zyskiem w kwocie 85.176 zł. 
43 et., wykazuje własny j e j , majątek w 
wysokości 1,197.593 zł. 2 ct. Ów majątek 
składa się: z funduszu rezerwowego w 
kwocie 1,056.743 zł. 31 ct., z funduszu 
na pokrycie strat kursowych w kwocie 
127.825 zł. 45 ct., z funduszu kasy za­
liczkowej w kwocie 13.024 zł. 26 ct 
Prócz tego stoją pod zarządem kasy: 
fundusz emerytalny urzędników wyno­
szący 94.802 zł. 70 ct., fundusz cesarza 
Franciszka Józefa przeznaczony na bu­
dowę muzeum techniczno-przemysłowego 
wynoszący 80.433 zł. 85 ct.

Z czystych zysków osiągniętych przez 
krakowską Kasę oszczędności w ciągu jej 
27-letniej działalności w ogólnej kwoeie 
1,263.143 zł. 50 ct. wydano — po zało­
żeniu wyż wyliczonych funduszów — 
207.550 zł. na cele dobroczynne i publi­
cznego użytku.

Założony przez Kasę oddział lombar­
dowy, pożyczający na zastaw fantów rę­
cznych, rozwijał się pomyślnie w r. 1893. 
S tan zastawów wynoszący z początkiem 
tego roku 428.326 zł., zwiększył się w 
ciągu roku nowemi zastawami o 639.412 
do kwoty 1,067.738 zł., lecz po wyku-j  
pnie zastawów w kwocie 651.480 zł. 
wynosił z końcem roku 1893 kwotę 
416.258 zł. T. Ł . \

Hotel Krakowski. E. r. von Purszehka 
z Hryniowiec, J. Batta z Wiednia, S. Hell- 
ner i A. Ciechanowski z Krakowa, J. Thie- 
mó z Brodów, P. Mosiewicz z Mohilan, ks.
E. Zerowiez z Świży, M. Kislinger z Gniły,
F. Prokopowicz z Dehowa. ks. E, Pełech 
z Tłuszczowa.

Hotel Centralny. Z. Krynicki i St. 
Dembowski z Krynicy, P. Galusińska ze 
Stanisławowa, L. Zieleniewski, O. Reich, 
J. Kurkiewicz i Łukawiecki z Krakowa, 
E. Bondi z Wiednia, Zerygiewicz.

Grand Hotel. J . Czudziewiez, K . Flei- 
scher i P. Stoller z Wiednia, M. Manasse 
z Berlina, J. Wingliński z Łańcuta, M. Pa­
wlik z Kołomyi, M. Hovre i K. Heilig z 
Berna, H. Miksch z Konigratzu, L. Wilner 
z Biały.

Stan powietrza. Wczoraj popołudniu 
w nocy mieliśmy pogodę, dziś pochmurno. 

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w poJ 
łuduie 766 mm.

Prognoza na dobę dnia 10. maja hr, 
od północy do północy). Wiatr będzie co 

do kierunku południowo zachodni, o śre­
dniej prędkości 5 m sek.

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -J-14°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko­
ło 70%.

Opadu nie będzie, pogoda.

Jutro d.
św. Jasona.

10 maja: św. Isydora Or.

Dział ekonomiczny.
— Krakowska Kasa oszczędności,

założona w r. 1866 przez tameczne To­
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń, roz­
poczęła 27 rok swej działalności tj. rok 
1893 z stanem wkładek 11,166.204 zł. 
30 ct. W ciągu tego roku złożono w niej 
wkładek 5,380 523 zł. 68 ct., z tej je­
dnak sumy 16,546.727 zł. 98 ct. zwró­
cono wkładkującym 5,191.730 zł. 95 ct., 
gdy zaś do pozostałych 11,354.997 zł. 
3 ct. dopisano w niepodniesionych odset­
kach 416.834 zł. 50 ct., przeto kwota 
11,771.831 zł. 83 ct. przedstawiała stan 
kapitału wkładkowego z końcem r. 1893. 
Powyższy kapitał był umieszczonym na 
26.166 książeczkach, albowiem do będą­
cych w obiegu z końcem 1892 r- 25.174 
książeczek przybjło w ciągu r. 1893 ksią­
żeczek 8391, lecz z tej liczby 33.565 
wycofano w ciągu tegoż roku 7399, a 
pozostało w obiegu 25.166 z przeciętną 
zawartością 449 zł. 89 ct., wyższą od 
przeciętnej zawartości z końca r. 1892 o 
6 zł. 33 ct.

Z kapitału wkładkowego w powyższej 
cyfrze 11,771 831 zł. 83 ct. umieszczono: 
w pożyczkach hipotecznych 6,912.500 zł. 
40 ct. 58'72 prc., w pożyczkach komu 
nalnych 137.270 zł. 5 ct. czyli M 7 prc., 
w portfelu wekslowym 618.224 zł. 40 ct. 
czyli 5 25 prc., w zaliczkach na effekta 
257.559 zł. czyli 2 1 9  prc., w papierach 
wartościowych 2,878.813 zł. czyli 24-46

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia. 9. maja (Z Izby handlowej)

A kcje  aa sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 215 00 do 218 00. Kolej Lwo w.-Cze n. 
Jasaka po 200 zł. w. a. 276"00 do 282 79. Ban 
hipotecznego po 200 zł. w \ 4 1 0 .— do -  —
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w.a. — do 215.—.

Listy zastawne za 100 z ł.: Banku hipot. gal 
50/0 Iobow. w io la t .  101‘10 do 101'80, 5% z 10‘ 
prem. 109 80 do 110.50 4 '/,“/0 los. w 50 lat. 100-— 
do 100.70. Banku krajowego 4‘/ ,u/0 los. w 51 la 
100-30 do 101.00. Banku krajowego 4%  los. w 57 
la t 97-30 do 98-—. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 
4°. „ (I. emisya) 98.20 do 98 90, 4°/0 los. w 1 -1/, lat. 
98 20 do 98 90 4%  los. w 66 latach 97 80 do 
98-50. 4*/,% los. w 52 lat. — do — —

Obllgl za 100 z ł . : Galie, funduszu propiu 
oyjnego 4“/o 97-00 do 97 70. Rukow. funduszu 
propinacyjnego 5*|o101 S0 do 102 30. Koin. banku 
krajowego 5°|„ w. a. ii. ein. 102 30 do 103 00 
Potyczka krajowa K°L w. a 105"00 do — , 4 l/,'J|u 
100-00 do 100-70, 4«|0 z roku 1891 97 00 do 97 70, 
4*lo P° 200 koron =  100 zł. w. a. z roku 1893
97 00 do 97-70.

Losy: Losy m iasts Krak iwa 24-75 lo 26 75
Losy m iasta Stanisławowa 42 50 io 45 50

M onety. Dukat cesarski 5-86 do 5 96 Napo- 
leondor 9'89 do 9-99. Półimperyał 10-10 do 00.00 
Kubel rosyjski srebrny 1.33 do 1.35’— . Kubel 
rosyjski papierowy 1.33’— do 1-35.00. 100 ma- 
rok niemieckich 6100 do 61-40.

W iedeń d. 9. maja (Uigrafmoanct.)

K en ty ; wapólna papierowa 98’57, srebrna
98 50, austr. koronowa 97 85, złota 120 20, węg 
koron. 95-12 złota 119*25.

Akeye przedsiębiorstw transportowych : Ko 
lei Uzerniowieckinj 27700. Północne i 3032.— 
Państwowej 341-75, Północno-zachod 266 50, Węg 
półn.-wschód. 205*20, Południowej (Lombardy) 
103 75, arc. Albrechta (za 200) 96 75, Bukowin 
kich kolei lokalnych (za 200) 193 00 Kołomyjskieh. 
(za 200) — 1—

A k eje  banków : austr. węgierek, na 600 z.
997-—, anglo-austr. 151*50, Landerbanku 249 90 
Dnionbanku 257-75 huków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. —*— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
685, galic. Banku bypob za 200 zł. 415 00, galic
banku dla handlu i przemysłu za 200  .
ohorw.-słow. Banku kraj. hypot. 116*00 Ziwno- 
stenska banka 133*75. Kredyty austr. 353 25 Kre­
dyty węg. 428-75.

Pożyczki publiczne : Gai. propinauyjne 96.70 
buków, propin. 102 00. gal.kraj. z r. 1893 97 00 

L isty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot.
 ............................  ”  ■ ! 102.50

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakcya -rie odpowiada).

109-80, Gal. liakł. kred. ziem. w Krakowie 
Gal. Tow. kred. ziem. 98'25, 4% pr. Banku kra

,50 
:ra 

101-50
, .

jowego 100-40, buków. Zakład, kred. ziem.
5 prc. buków, kasy oszozędn. 100- —

Losy - austr Ozerw. krzyża 18-75, węg. 
krzyża 12-60, Bazylika 0-00 Krakowskie 
Stanisławowskie 43-50. Tureckie 64-10

W a lu ty  Kuble papier. 133-75 20-markówkl 
12 23 20-frankówki 9-93, sovereign» 12-47, tu­
reckie liry złote l t '1 1  
akie 100 lirówai 44 70

Czerw
25-75,

100 markówki 61*20 wło-

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii
Szczaw a

K R O H D O R F S K A
uznana za najlepszą i naturalną 

ZD R Ó J SZCZAW O W Y
o b o ] s  I ś Z a r l s " b a  d .ix  

Woda stołowa 
Woda lecznicza 

Generalne zastępstwo dla Galicyi 
i Bukowiny:

Mendrochowicz i Schenker
Lw ów , S y kstuska  22.

950

Dr. ANTONI R0ICKI
(-A -- B E K C O E E )

od lat przeszło 20 specjalista chorób 
wenerycznych i skórnych 

prawie naprzeciw gmachu Sokoła.

o r f l f u a j e  u l  g o d z in y  1 0 — 11 z r a n a  i od 3 — 5  pou .
mieszka obecnie ul. Zimorowicza 1.5

Na żądanie: 907
PORADNIK pocztą zł. 1-50.

Dr. Czesław Waligórski.
lekarz chorób k ob iecych

ordynować będzie jak poprzednio od 1. 
czerwca b. r.

- w  H E T ł T I C T
hotel „pod 3 różam i1-.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 

Dr. S tan is ław  Socnanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu 
mieszka p lac  Bernardyński 1. 15 I .  p ię tro . 

Ordynuje od 11—12 i od 3—5.

Z rynków towarowych.
Wiedeń 9. maja. Mdłe sprawozdania z Ber­

lina i słabe taksacje angielskich rynków wpły­
nęły przygnębiająco na usposobienie na rynku 
tutejszym. Sprzedawano: pszenicę na jesień po 
zł. 7 53, 7-50, 7 51, żyto na jesień 6 30, 6 27, 
6-28, owies na wiosnę 7-23, na maj-czerwiec 7-06, 
7 07, na jesień 6 30, 6-28, kukurudzę na lipiec- 
sierpień 5'43, rzepakna sierpień-wrzesień 11 "4 .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9 . m aja .

Hotel Zoria. M. Garapich z Cebrowa. 
J. Romaszkan z Odoji, R. Delena z Oło­
muńca, O. Gartenberg z Drohobycza, A. 
Laurens, J. Tambour i H. Schwieger z 
Wiednia.

P o d z i ę k o w a n i e .
W szystkim osobom, które raczyły wziąć 
udział w obrzędzie pogrzebowym ś. p. 
Michaliny z Jainnowskich Maramorosz^ 
nauczycielki szkoły im. św. Zofii, składa 
rodzina serdeczne podziękowanie.

Za spokój duszy śp. A n d rze ja  Ko­
chanow skiego , aptekarza, ódprawionem 
zostanie Nabożeństwo żałobne w kościele 
OO. Bernardynów w piątek d. 11. maja 
br. o godzinie 10 z raua, na które po­
została rodzina przyjaciół i znajomych 
zaprasza.

poszukuję d la  G alicy i. 5629 
Oferty : C. 320, Rudolf Mosse, Wien.

Sławne wspaniałe klattowskie

goździki 5511
wyszczególnione 18 medalami zasługi i dy- 
płomami poehwalnemi. Polecam następują­
ce wielkie i bogate zapasy kwitnących w 
roku obecnym kwiatów :

12 różnych gatunków rit. 2-50,
25 n „ 5 - - ,
50 „ „ 9-50,

110 „ „ „ 18'—, 
te same w pięknych odmianach 100 sztuk 
zł. 8, 50 sztuk 4-50. Bogaty wybór pelar­
gonii, wszelkiego rodzaju fuksyi, róż, geor- 
ginii itd. Katalogi gratis. Józef Walter, 
pecyalny hodowca goździków w Klattau.

IW ONICZ
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY

otw iera  sezon 2 0  m aja br.
W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 1) j e- 

dpn dom mieszkalny, 2) jeden barak, 3) gruntaw nie przerobione 
łazienki b o r o w i n o w e ,  4) ważniejsze przyrządy do ortopedyi.

W m i e s z k a n i a c h  i łazienkach poczyniono możliwe ulep-

8Z611' Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W cTUie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W  porze od 20. czerwca do 20. sierpnia me przyznaje się uwolnienia 

od taksy kuracyjnej.
Lekarzem zdrojowym je s t dr. KI. Dębicki.
Wszelkie zgłoszenia z a ł a t w i a ________ Uyrekcya.

W niedziele 
i święta 
Magazyn 

zamEnigty.

N o w o ś c i !
n a  s u k n i e  d a m s k i e

wełniane i bawełniane
poleca najtaniej

M. BAŁŁABANA Następca

ra. LUDWIG

I

5 '.97L w ów  plac M aryacki I. 8
Na żądanie próbki franco.

K o m p l e t n e  w y p r a n y  śTaTon.© -

ffoiletaiczr zaiłai Knajp i Biasanlioi
koło Linc-u nad Dunajem w Górnej Austryi, zalecony jsk  najlepiej przez księdza pro­
boszcza Kneippa, u stóp góry Pósling, w położeniu zaehwyeają-em, zdrowem, górami 
osłonietem. Pobyt i wyżywienie tanie ; kuracja uwieńczona znakomitem powodzeniem. 
Kierowniotwo lekarskie w ręku Dr. W internitza i Dr. Fraenkla. Prospekta wysyła 
A dm inistracja: Riesenhof bei Linz. _____ 5620

I Żegiestów
w G alicyi nad P opradem
stacya pocztowa, telegraf 

W mejSCU. 5636
N ajsilniejsza s/.czawa żelazista, skuteczna w chorobach 

kobiecych i anemii. Lekarz zdrowjowy: Dr. Wł. Hojnacki.
Pora kąpielowa trwa od I. czerwca do końca września.
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

Woda Żegiestowska znajduje się w e w szystk ich  w ie lk ich  
składach wód m inera lnych .

W S t r a w n Ą ,  le c z n ic z y  
z w i n a  t o k a j s k i e g o  o t r z y ­

m y w a n y
( p o l e c o n y  p rz e z s  l e k a r z y )

C o g n a c  T o k a j s k i  flaszka 90 ct.
Jedyu ie  do nnbycia  w  najtańszej dro a e ry i

J. G1BHEG01T. PŁABSKIEGO
L w ó w ,  l i  > t e l  Ż o r ż a .



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 10. Maja 1894. Nr. 106.

Pierwsza Komunija 
święta.

Pamiątkowa obrazki, różańce, 
medaliki i książeczki

od najzwyklejszych do najwykwint­
niejszych, w wielkim »yborze poi 

n a jn iż sz y c h  e n a c h  
poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁAD. M M O W IE G O

Lodownie
pokojow e najlepszej 

konstrukeyi od złr. 25. 
M aszynki am ery k ań ­
skie do robienia lodów 
na litrów 2 , 3, 4 po 

złr. 5 50, 6 50, 7 50, 
au tom atyczne na 6 i 
12 poreyj po złr. 4 50 
6-— . Ż elazka do an- 
d ru tó w  gładkie, kute 

złr. 5 —
Form y m iedziane, blaszane i cynowe 

poleca 5-539
A N T O N I  H A . L . S K I

handel wyrobów żelaznych 
we L w o w ie , p lac  M aryacki 1. 9.

Osobny magazyn mebli żelaznych
na pierwszem piętrze.

K on cyp ien ta
poszukuje

adwokat Dr. Dundaczek

D R O BN E OGŁOSZENIA po cencie od w yrazu.

Ma s ł o  świeże, czyste (bez tłuszczu) roz­
syła w pakietach, rozsyła 5 kg. za po­

braniem po 4 złr 40 ct. W. Schechter Za-
oo

Lo d o w n i e  p o k o j o w e  Po złr.
i 35-—, poleca P io tr  U h rz ą s to w sk i, 

handel żelazny we Lwowie p h c  Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry).

GW O ŹD ZIK I remontanty, z imionami, 
najpiękniejsze, 20 gatunków, sztuka 10 

et., bez imion 5 ct. Gwoździki białe dwu- 
! kwieciste „Her Majesty" sztuka 4 ct. Ce­
bulki Tuberesow 12 sztuk 1 zł. Najnowsze 
dużokwieeiste Chryzantyny s tuka 10 ct. 

Ąlusa Ensetto szt 40 ct. Scarlety lOu. szt. 
2 zł. 5 kg. f  -aneo grochu młodego zł. 1 60. 
Szparagi 3 zł. Kartofle młode 1-50, Kar­
czochy 160, wyByła Edward Kaczorowski, 

jTriest. 49

F ra n cu zk a
z wyższem w ykształceniem ,

Polka i dwie Niemki
poszukują um ieszczenia przez Biu- 

|ro nauczycielskie p. M orawskiej, 
u lica H alicka 10. 5585

TYLKO do soboty : „Podróż na Mont
blanc“ w słynnej panoramie , plac Ha­

licki 12. 12

L A P E L U S Z E  I  C Y LIN D R Y  Plessa i 
IV  aDgiel«ki“, w ogromnym wyborze otrzy­
mali Ś. GABRYEL & J . OBLEBOWNIK, 
we Lwowie plac Halicki 1. 3. 973

TYSIĄC T U T E K  naklejony;!) z dosko­
nałej francuskiej bi bułki po złr 1 i 

wyżej poleca fabryka F . N iżałonsk iego , 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk , poczta 
franco. 998

DO SPR ZE D A N IA  realność w Brzucho- 
wicach , w najp ękniejszem i n -jzdrow 

szem położeniu. Do zamieszkania w lecie 
i w zimie dom z przynależytościami, w po­
śród obszernego ogrodu. Bliższa wiadomość 
w handlu Albina Soleckiego we Lwowie, 
ul. Wałowa 1. 11. 52

KONIAK T O K A JS K I li tylko prawdzi­
wy, duża flaszka złr. l-f-0, wódka P r a ­

b a b k a  duża flaszka l  złr. R o s o  l i s y  we 
wszystkich smakach, duża flaszka po 7 > ct. 
W ina różnorodne. P iw a  butelkowe : Pil- 
znor, Lwowskie i Bock, poleca handel 
B o d n a ra  Akademicka 20. 12

ERBATĘ karawanową
c h iń s k o - r o s y j s k ą

V, kila złr. 160 , 2"— , 3 '— i 4 '— , zbioru 
majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

N SER A TY , ANONSE do wszystkich 
- dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr, 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

DO W Y N A JĘ C IA . W realności przy u- 
liey Stryjssiej 1. 9, obok rogatki w po­

bliżu toru wyścigowego, jest obszerna i wy­
godna s t a j n i a  do wynajęcia w całości 
lub na pomieszczenie pojedynczych koni 
Bliższa wiadomość w pomienionej realności 
lub w kaneelaryi galicyjskiego Towarzy­
stwa chowu koni.

■W  U S T iS ł^ U .. 5635

Buhajki
pół-krwi Simenthal , od l l/ i  do 2 
lat, zdolne do rozpłodu, są do sprze­
dania w oborze zarodowej w K nia­
ził. Bliższych wyjaśnień udziela Z a­

rząd dóbr p. loco.

Syndetikon
znany środek do sklejania 
drzewa, szkła, porcelany, fi­
gur gipsowych, marmuru i t p .

p o l e c a  n n ] t a n l e j

W. CZOPP
Lwów, Żółkiew ska 1. 2.
Najstarszy skład farb i materyałów 

dla Gabcyi i Bukowiny.

Bez prucia
przyjmuje Pierwsza krajowa

NAK OM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
W Niemcjowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich
'trafikach. 89&

P O l g ą s l i i
przewyborne, na sposób amerykański , na­
dziewane indykam i, kapłonam i, kaczkami, 
panterkami (forma rulady). Wędzone mogą 
wisieć rok c ^ y . Sztuka kilowa 2 złr. po­
leca Zarząd dworu Lapszyn poczta Brzeż my.

i|O W O  OTWORZONY Zakład pogrzebo- 
i l  wy Joanny Ostrowskiej, Lwów ulica 
Sobieskiego 33. Urządza od najwspanial­
szych do najskromniejszych Uchyla pozo­
stałej rodzinie wszelkie formalności w za­
kres pogrzebowy wchodzące. Główny skład 
trumien kruszcowych pó cenach fabrycz­
nych lub imitaeyi berlińskich Z głębokim 
szacunkiem Joanna Ostrowska. 5

] iralnia c t a i c m
W . M IE D IN G A

Lwów, ul. Jagiellońska I. 20
ubiory męskie, suknie damskie, dzie­
cinne, portjery, firanki itp. rzeczy. 

Rok założenia 1863.
Pracownia we własnym domu przy 

ulicy Janowskiej 1 38.

« 1 ---------------------------------------------- A „ l r i  S-P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i
-e -

|  Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci |
Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe materye. — 

Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we- % 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiar.iowanyeb. 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła- ^  
snego-wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych g. 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po- ^  
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą jf  
jedrak  różnicą, ie  kupione u muie towary są lepsze i trwał- %■ 
sze i o wie e tańsze, o czem Szan. P. T. Publiczność się już Ś- 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra- ^  
s/.am uprzejmie o takowe i nadal kreśiąe się z uszanowaniem ihy.

P A W E Ł  P IĄ T K O W S K I $
41 W S .- WT - w e  L w o w ie ,  p r z y  u i  K r a k o w s k ie j  1. 3 0 -  32, f

CFW1ŁA BOR
ułożona przez

ks. Łukasza Bobrowioza
unitę wygnańca,

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginalnem opakowaniu S e r g i u s z a  W a s i l e w i o z a  P e r ł o w a  w  M o ­
s k w ie ,  opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy cłowej po cenach  mo­
sk iew sk ich  począwszy od złr. 180  aż do złr. 10-40 za funt rossyjski poleca

B. S Z A B Ł O W S K I
we Lwowe, ulica Trybunalska 1.

Cenniki gratis i  franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco.

K K 0

oprawna ozdobnie 90 et„ złr. 1'zO, 1 80, 
złr. 2, 2 50. 3 i 4 złr. 

jak rów nież książka tegoż autora 
p o d  ty tu łe m :

Boże, toclu Cię!
osotina d la chłopców  i dla panienek

po 45 , 5 5 , 90 ct., złr. I -20, 1-80 i 2 złr. 
Do n a b y c ia

w składzie przedmiotów treści religijne]
pod firm ą: 5378

L w ó - w ,

ulica Karola Ludwika 3.
Odsprzedającym stosowny rabat. 

Cenniki gratis i franco.

kupuje się drogą kawę słodową w paczkach , je ­
żeli można przez pojedyńcze zamówienie za pomocą 
kartki pocztowej dostać 5 kilo lepszej, zdrowszej i 
pożywniejszej kawy słodowej za zaliczką zir. 150

fabryki słodowej L eop old a  Selim ie da w  P rad ze.
DLACZEGO

10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 1-30, 1-50 , 1-75
1--J0, 2-5Ó, 2-90, 3 50, 4'50 i wyżej.

2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich , fason 
najnowszy po 1’80, 2-50, jedwabne 5-—, 9-— .

2.000 zupełnie modnych Cabes tnarzu tk i, mantylki) po 
, 2'50> 3 -  3'50, 4-50, 6 - - .
1.000 halek do prochu i ceszezu po V20, 1'50, 2’2o i wyżej.

Z powodu tegorocznej

WYSTAWY KRAJOWEJ
powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszło właśnie w wielkiej ilości now ości w io­
s e n n e  i l e t n i e  sprzedają się po niezwykle tanich cenach. Szczególniej zalecenia godne i bez kon-

kurencyi są następujące towary:
kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

2( 0 garniturów „BouretD tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6 —, 
8-—, 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1-20, 1 50, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części 1*25, l ‘5o, 2 '— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6-50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu­
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6'75.

1000 koców flanelowych w najlepszym ga tunkn , 2 metry 
wielkie po 2 80, ;v50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1'50 i 2 '—, strzyżone 
po 2‘50. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4-—, 5-—, 6 —, 6 50 i wyżej.

80 dywanów salonowych i kościelnych przed o łtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 250, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

800 dywanów pół-8aIonowycli 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej. 
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2-— i  2-50.
Derki do podróży 3 50, 5 — , 6 -— . 7.

K o n f e k c y a  d la  d z i e c i .
letnich po

po

4000 najmodniejszych sukienek wiosennych
1 50 2 —, 2'50, 3 '— i wyżej.

1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach 
3, 3 50, 4’—, 5 i wyżej.

3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 
po 150, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w w stążkach, koronkach , woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo­
szkach, parasolach 1 parasolkach, bluzach jedwabny-h, w eł­
nianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczególniejsza bnrtowna sprzedaż olazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5000 kap na stoły po 75, 1'20, 190, 2 50.
4000 kap na łóżka po 2"—, 2 50, 3-—, 3 50, 4-—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

W sz e lk ie

siej 7-50 i wyżej.
z imitacyą skóry tygry-

Dywany salonowe we wszystkich rozm arach po 5»/, metra 
dł.; Potjery I firanki koronkowo aż do najlepszyoh sort.

i jak najrychlej.z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej 
Z najgłęb szym szacunkiem 5563

Z arząd  m agfazynu au  Lowrro we Lwowie, plac Kapitulny 3.
■i

ALI-BABA
i 40 zbóje 3w

powieść ludowa, bard/o zajmująca, 
napisana przez Ż. Z glenia, jes t d ■ 
nabycia w księgarniach. Cena 20 ct. 

Skład główny w księgarni

(Da i
w e  L w o w ie .  5420

B I C Y K L E
ej konstrukcyi-

iatalogi 10 ct. markami

H . B O C K
p l i f ;  »v i e n
*  III. Hanptstrasse 72.

SzprycowBie Matico
PP. GRIMAUI.T i Ko, w Paryżu 

Skuteczność niezawodna 
w leczeniu' rzetączek bez 

, utrudzenia żołądka, które 
i zawsze pociąga za suba uty­
cie kapsułek z kubebą w 
płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

Me Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha 
Wew órskiego , Ruckera,, Sklepińskiego i 
Beisera. 5157

we Lwowie 
plac Maryacki 1, 7.

Zawiadamiam Wielce Sza­
nownych Odbiorców, i e  zaopa­
trzyłem mój

magazyn krawiecki
na porę teraźuiejszą w naj­
modniejszy towar i polecam 
dalsze moje usługi 5615

W I L H E L M A
antiartityczne i amirheam atyczne

Ziółka o c z y s z a c z p  krew
F r a n c i s z k a  W ilh e lm a

a p te k a rz a  5188

w MMen w Hizsj flustryi.
Do nabycia we Lwowie w aptekach pp. 
Jakóba Beisera, K. Krzyżanowskiego, 

Piotra Mikolascha i Z. Ruckera

w  ć m i e  p o  1 z i r .  z a  p a k i e t .

N a cza a W ystaw y
znacznie zniżone ceny. " V Q

KOŁDRY
po złr. 3‘5", 4 ,  5, 6, 7, 7, 8 do 10 złr.

Kołdry na owczej wełnie
Kołdry atłasowe jedwabne po zł. 12-— , 

15-— > 18"—, 21'— i wyżej 
bez konkurencyi najtaniej poleca

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, Kopern ka 7. 5094

1 k : j c j c J c k i c ± j c k j r i £ i (

Na sezon!!
LaLier i  lapisie

granatow y, Cżarny, czerw on y , Bor- 
deaux, żó łty , krem ow y, zielony

poleca 4861łlsjzy Hiltaer
L w ów , I ty m k  1. 38.

Stado Niegowickie
po śp. Atanazym Bsnoe

składające się : 5618

z 4 ogierów rasy anglo-arabskiej, 
z 2 matek pełnej krwi  angielskiej, 
i 6 matek rasy anglo arabskiej, 
z 18 klac-y rasy anglo-arabskiej 

od roku do lat czterech, 
z 9 wałachów rasy aDglo-arabskiej 

od roku do lat czterech

jest Tazem U surziflania
w ciągu maja, w miesiącu czerwcu 
bowiem będzie spr/edane sztuksmi 
w d r  d'.e d"browo'nej licytaey'.

Oglądnąć można na miejscu w 
Viegowici poczta Gdów, slacya ko­
lei Kłuj.

Sądowa administracya  
li masy spadkowej po śp. B<norm.

C I E P L I C E
Trenczyńskie.

Termy siarczan* od 27° 3 1° R. na 
Górnych Węgrzech w Małych Karpa­
tach , 20 minut drotri od stacyi Tepla- 
Trenesin-Teplitz. Kąpiele wannowe, ba- 
•lenowe i natryski wzorowe urządzone, 
skuteczne w arlrrcyzm ie, reumt.tyzmio 
cierpieniach nerwowych, obwodowych 
i centralnych, cierpieniach skóry, obra­
żeniach kości itp. •

Do masażu per9onal wyćwiczony. Mie­
szkania od 50 ct. do 3 złr ua dobę. 
Kurliaus, t a t r ,  koncerty. Kuchnia wy­
kwintna. Woda do picia z górskich źró­
deł. 5407
Sezon od I. maja do końca września.

W maju i wrześniu za 3 złr. pen- 
syon. Dyrekcya kąpielowa rozmyła pr i -  
spekty bezpłatnie. Broszura Dr. Filip­
kiewicza do nabycia w celniejszych 
księgarniach.

Vindobona bicykl
najlepsze i najtańsze. Cenniki gratis. Vin- 
d o b o n a  I . i I I .  zł. 230, I I I .  złr. l'<o, 
IV . złr. 150. Adolf Lang, Wien , I., Karn- 
tnerstrasse 19. 560

Ola pp. m alarzy szy ldów , m alarzy  
ook ojow ych , lakierników, sto larzy , 
tokarzy, farbiarzy, kapeluszników, 
blacharzy i wszelkich prof«.«yoni- 

stów ustanow iłem  w yjątkow e

ceny zniżone
u a  w szelkie potrzebne m ateryały , 
co podaję do powszeohnej w iado­
mości Szanow nych pp. m ajstrów . 

Główny skład farb I materyałów

Alojzego Hubnera
Lwów, R ynek  I, 38. 5539c

Na wiosnę!!
Koszule męskie domowa i obuta, sztuka od 
75 et'., 7,łr. 1. 1 15 1' 20, 1*40, M 5 , 2- 
2 '3 '. Ka esony podwójnie szyte , para od 
50 it., płóeimne para 95 et., dymkowe 

najlepsze złr. 1‘10 do 1 '40 ■ poleca

Maks Miihlfęld, Lwów, Rynek 39

Zarząd dóbr Zameczek
poczta Żółkiew, r zsyła najprzedniejsze

szparagi ogrodowe
po 50 et. za kilo. Stałym odbiorcom zna 

cznie taniej. Zamówienia adresować:
Juljan Olearczyk Żółkiew.

■

l
Słodkie białe wino muszkatel. złr. 2 80
Czerwone wino stołowe mu=zk. „ 2'20
Stodkie brunatne Malaga „ 4 70
Dalmatyńska krew (Blutwein^ „ 3 '—
Francuski koniak 3 gwiazdki „ 8'50

Wszystko pod gwaraneyą w.najdosko­
nalszym gatunku, stare, naturalne. Po­
cztą za pobraniem franco i oclone do 
wszystkich miejscowości Austro-Węgier 
wysyła 5555

R. M A I  T I
Capodistria.

„The Equitable“
ze i

Koncesja n o w e n w  Austryi i pod kaldym  względem nadzo­
rowi władz, jak wszystkie krajowe Towarzystwa podlegające.

Przyjmuje wszelkiego rodzaju ubezpieczenia 
na życie, kapitały i renty.

Cyfry następujące wykazują rozmiary t*go Towarzystwa: 
Ubezpiecz* nia z końcem r. 1893 złr. 2,331,331.442
N we w r. 1893 zawarte ubezp. „ 513,200.567
Fundusz własny z końcem 1893 „ 422,640.990
Rezerwa zysków „ „  „ 80,916.875
Reprezenfaoya główna dla A ustry i: w Wiedniu Osoar de Stahl. 

Jeneralna Ajt-ncya dla Galicyi i B ukow iny:

we Lwowie, pod kierownictwem p. Jak ó b a  P iepesa  
ulica Wałowa 1. 23. 5510

0 0 0 0 0 0 0 0 © o o o o o o o c

W s botę dnia 19. maja 1894 odbędzie się o godzinie 6. popol ui ni u 
w biurze Banku ziliczkowego we Lwowie (ul. Hetmańska 1. 12)

XXIX. Ogólne Zgromadzenie
członków Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie

stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porgką

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie D yrekcyi z  czynności i  rachunków za rok 1893.
2. Sprawozdanie komisyi rew izyjnej i  wniosek o udzielenie D yrekcyi absolu- 

toryum  z  czynności i  rachunków za rok 1893.
3. Wniosek kom isyi kontrolującej w sprawie rozdziału czystego zysku  {§ 77).
4. Uchwalenie rozwiązania Towarzystwa i wyarr likwidatorów.
ó. Uchwały o sprzedaży nieruchomości Toicarzystwa położonej we Lwowie 

pod l. k. 404% (§  44 ustawy).
We Lwowie, dnia 8. maja 1894. 5339

Prezes: Dr. Tadeusz Skałkowski. Sekretarz: Ju liusz Bykowski.

^ n a jm o d n ie jsz e  k ap e lu sze  i  w łasn eg o  w y-
ro b u , p o leca  p o  um iark o w an y ch  ce n ac h

M. Topolnicka.
""Lw ów , p la c  M a ry a c k i 10.

III. Internationale Kunstausste lung Wien 1894

KUNSTIalSKHAUS 5330

Eroffnuig 6. Marz. I .  L o th r ln g e r s t r a a B o  N r .  0 . Schluss 31. Mai.
G coffuct ven 9 U hr F r lih  bis 8 U hr Abends. E n trć e  50 k r . 

V erbunden  m it e lu e r Ł ażLaH a vmi irunafivnxba — t t cn —

B R A C I  W C Z E L A K
w e  L w o w i e

poleca

parkiet/ i posadzki 
deszczułkowe

orsz

wyroby budowlane
jak : drzwi, okna itd.

Utrzymuje na składzie 
gotowe krzesła,

s to lik i OSf Odi wc  s k ła d in e ,  o p ask i do d rzw i (V erkleidunki), 
szlagll> tw y, lis tw y  do p  »dłóg sosnow e l dęb o w e etc. 

P rzyjm uje desiłi do strugan ia  i  wszelkie roboty w zakres sto­
larstwa wchodzące p o  cenach um iarkow anych. 5586

J _  _  na Szląsku  an s tr . (E rn sd o rf)  Z a k ła d  wodo-
ł w  V V  O l i Z w  leczniczy  I żętyczny . U zdrow isko k lim atyczne.

Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otwarty ca ­
ły  rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 
Wviaśnienia i  broszury przesyła Z irząd Zakładu. 5551

D r. E dm und K a u s la k l . |i
Lwów, oóok Kasy oszczędności

t i H U l  H A ra l
najwspanialszy M  v i  Lwowie,

elektrycznie oświetlony, wspaniale urządzony, 
winda osobowa elektryczna.

Poczekalnie z czytelniami.
O grzanie centralne

5558

< X 3 0 0 C X X X K X X X X X X X 3 0 0 0 C

J A N  ID N A T O W K Z
polec*

n iezaw od n e , w yp rób ow an e środk i do w y ­
w ab ian ia  w sze lk ich  plam

MANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A PSEIN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
o row ych .....................................25

A CETIN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
c a ł y .........................................30

B RA ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ...............................08

ETYLINA usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
f la k o n ........................................... 2 6

JA Y E L IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon . . . .  ■ • 20

KW ASEK w lasoozkaoh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka • • . . 05

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakieeik 
po 2 ct. i ...............................

MYDEŁKO żó łc iow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek • . .

OD A LIN A  usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mis­
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p » flakon . . . .

O KSA LINA  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
i  papieru i bielizny, flaszka .

Q U lbA JA  materje wełniane i
jedwabne, prane w odwarze 
yuiiai tracą plamy i odzysku­
ję świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane * brudu i 
k u r z u .............................................

35

25

25

\ d  Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych ulica  
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg W ałowej I. 35, — Q w Krakowie Sukiennice L 20. — W Czerni owcach 

Q  Rynek 1. 2.

ooooooooooooooooooooooc

W jdawca i odpoyiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


